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* Kwestie społeczne i gospodarcze 
<© ty ły  dla nas zawsze czems wtórnemr 

*rugcrzędnem, środkiem»a nie celem, 
którym byt zawsze testament wielko- 
mocarstwowości polskiej realizowany 
swego czasu przez Władysława IV, 
noetyzowany w czasach niewoli przez  
Sienkiewicza, restaurowany pod Kijo­
wem przez Piłsudskiego.
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K O N S E K W E N C J E  ANSCHLUSSU.
W rozdziale książki mojej „Sy 

slem polityczny Europy a Pol- 
ska“, w  którym  omawiam sprawę 
reorganizacji środkowej Europy, 
podaję rozmowę, jaką prowadzi­
łem w 1929 roku w Monachium 
z prof. geopolityki Haushoffe- 
lem :

— Wy Niemcy, jako wielki na 
ród, musicie mieć wielką ideę, ko­
ry tarz  zaś jest drobną ideą.

— Cóż pan uważa za wielką 
ideę?

— Wielką ideą jest Anschluss: 
połączenie bowiem A ustrji z 
Niemcami jest podstawą bloku 
środkowo - europi jskiego. jes t je­
go zapoczątkowaniem. Blok zaś 
środkowo - europeiski, jest uzależ 
niom od zbliżeń1 a się polsko - 
niemieckiego, zbliżenia dwóch 
państw największych w Europie 
Srodkowei. Blok taki da Niem­
com hegemonję światową, da Pol

sce w arunki bezpieczeństwa i  i o z  
woju

— Bez takiego bloku my i wy 
będziemy knechtam i Ameryki.

Nie ulega wątpliwości, że m ię­
dzynarodowa walka o byt i prze­
wagę, wymaga bardzo znacznych 
organizmów politycznych i go­
spodarczych, jak Stany Zjedno­
czone, Rosja, Wielka B rytanja 
z kolonjami. Każdy z tych organi­
zmów może zbliżyć się do au tar- 
chji. Dla Niemiec, a ttm baraziej 
dla Polski, autarchja jest niemoż­
liwa. Niemcy połączone z A ustrją 
mogą byc tylko trzonem organiz­
mu niemal samowystarczalnego

domości Stany Zjednoczone, jako 
potęga gospodarcza, zdolna do wy 
zysku Europy. Mnie zaś Rosja so­
wiecka, czy carska, czy to jakaś 
inna, zarysowuje się jako groźba 
dla Europy; przez pochłonięcie 
Polski, przez osiągnięcie Czecno- 
słowacji, przez ujarzm ienie Ru- 
munji, wchodzi ona do Europy 
środkowej i Bałkanów. Chociaż 
niema przyrostu naturalnego ta ­
kiego, jak  wykazywały sta tysty­
ki sowieckie, podające m ylnie jej 
stopę urodzeń — 17 na tysiąc, 
lecz ma rozrodczość znacznie wię­
kszą od europejskiej i za lat 50 
może mieć przeszło 300 milionów

składającego się z państw  środko- ludności i swym ciężait a ludno-
wo - euronejskich, Bałkanów z 
wviściem do Azii, z mnżMwością 
zdobycia Kaukazu, z jego bogate- 
mi źródłami nafty, z jego żeMzfcm 
mansanowem. Profesorowi Haus- 
hofferowi zarysowują się w świa-

Konferencje w Airsiwstowie
D?iś n st pi peffpfs&nie

AUGUSTÓW. Pat Podkomisja, zajmująca się sprawami kole 
jowemi i drogowemi, pracowała do późna w  nocy z soboty na niedzie 
lę oraz przez niedzielę. Prace tej podkomisji są w łaściw ie zakończone

Jak wiadomo, druga podkomisja —  do spraw komunikacji po 
cztowej, telegraficznej itd. ukończyła sw e prace już w  sobotę. Po­
niedziałek poświęcony zostanie sprawom czysto technicznym, jak 
sporządzenie tekstów w językach polskim i litewskim .

Należy się spodziewać, że prace zostaną już dziś zakończone.

P r z y ja z d  pusła iitew sktego
do W e rs o w y

(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) We wtorek dnia 29 bm. przybędzie o godz. 10 min. 
13 przed południem pociągiem gdańskim poseł litewski, Kazi 
mierz Szkirpa i zamieszka w hotelu Europejskim, gdzie przy 
gotowywane są dla mego apartamenty.

W związku z przyjazdem posła podamy w jutrzejszym 
numerze specjalny reportaż.

Przedstawić! lifews’*. HSZ. w Wiln!
w drodze do Warszawy

WILNO. Wczoraj pociągiem popołudniowym z Rygi przy 
był do Wilna przedstawiciel litewskiego M.b.Z. p. Jerzy Kajriuk 
sztis.

Po krótkim pobycie na dworcu p. Kajriuksztis odjechał oo 
Warszawy. ------

Jak się dowiadujemy p. Kajriuksztis wyznaczony został na 
sekretarza poselstwa litewskiego w Warszawie.

W ciągu poniedziałku poczyni on przygotowania, potrzeb 
ne do uruchomienia poselstwa.

na poziąą
idący z Kown* do Kłajpedy

RYGA. PA T  Z K ow na donoszą: W  dniu  w czorajszym  dokonano 
zam achu n a  pociąg, idący  z K ow na do K ła jp ed y . W  pobliżu s ta c ji R a- 
dziw il szki n ieznani spraw cy ułożyli n a  to rze  stos kam ieni, o k tó re  w y­
koleił się pociąg m otorow y. O fiar w  ludziach nie było. P o lic ja  p row a'’h  
dochodzenia,

St.pp, a!tp narządz e szantażu
nr!ty^znepo

Komuniści de itsr^anziua  k ra \  zmusić
Francję d ratowania czerwonej H sz sa n j i

PARY 2. Pat. Mimo gorączkowej akcii rządu, a zwłaszcza mini 
stra stanu p. V incent Auriala, celem położenia kresu fali strajkowej 
czwarty dzień strajku w okręgu przem ysłowym  paryskim i w okręgu 
północnym nie przyniósł żadnego rozwiązania sytuacji.

S+rajk w okręgu paryskim obejmuje już 35 tys. robotników. 
Koła polityczne, a nawet koła kierownicze generalnej konfederacji 
pracy, są pow ażnie zaniepokojone nastrojami w 'ród robotników, kto 
rzv są w  widoczny sposób pod wpływem agitacji elem entów skrajnie 
'ewicowych. a przedewszystkiem komunistów, którzy starają się w  
widoczny sposób wykorzystać strajk colom zmuszenia rządu Bluma 
do interwencji na rzecz rządu w Barcelonie .

ściowym, zaciążyć nad Europa 
która może Wowczstl nie mieć "00 
mil jonów. (Dziś Europa m a bez 
Rosji około 400 miljonów ludno­
ści, lecz Francja i Anglja stoją na 
promi w yludniania się).

Problem at P oćk i i problem at 
europejskiej cywilizacji, ■ to stwo­
rzenie przedewszystkiem mocne­
go bloku środkowo - europejskie­
go-

„Połączenie A ustrji z Niemca­
mi, powrót W ęgier do historycz­
nej granicy polsko - węgierskiej, 
zbliżenie się polsko - niermeckie, 
tak dla ułatw ienia Anschlussu 
jak dla uzyskania wspólnej gra­
nicy polsko - węgierskiej, —  otc 
ogniwa pośrednie, a niezbędne dla 
powołania do życia bloku środko­
wo -  europejskiego. W ypadnie 
przekreślić trak taty : W ersalu. Sa 
in t - Germain 1 Trianon“. (,,Sy­
stem polityczny Europy, a ?ol- 
ska“ str. 268).

Czy zbliżenie polsko - niemiec 
kie ułatw iło Anschluss — kw e­
stia  ta  dziś uchodzi uwadze publi­
cznej, a jednak stanowisko Pol­
ski i współczesne stosunki polsko- 
niemieckie ułatw iły realizację te ­
go doniosłego faktu dziejowego, 
który jakkolwiek był historyczną 
koniecznością, wym agał dla swej 
realizacji odpowiedniego momen­
tu  i odpowiedniego układu sto­
sunków politycznych w Europie. 
W 1934 roku dyplom acja włoska 
wywołała oświadczenie trzech mo 
carstw: Anglji, Francji i Wk>ch
za zachowaniem t. zw. niepodleg­
łości A ustrji, gtóra była w gi un- 
cie rzeczy pogwałceniem woli jpi 
ludności. „Polska nie przyłączyła 
się du tej deklaracji-,- która stanie 
się tylko kom prom itującą dl- jej 
sygnatariuszy", pisałem w ,P§ło- 
wie" w  1934 roku w artykule „Po 
stłumionej rewolucji w  A ustrji“ . 
Zaznaczyłem wówczas, że „opinia 
angielska odnosiła się zawsze k ry  
tycznie do trak tatów  w W ersalu, 
Saint - Germain i Trianon. F ran ­
cja przeżywa jakieś konwulsie po 
lityczne. Włochy same się nie ru ­
szą. Czechosłowacja bez popar­
cia Franc ii i Polski nie ośmieli sfejj 
na akcję zbrojną. Nieprzyłączenie 
się Polski do protestu i deklara­
cji trzech, posiada olbrzymie zna­
czenie dla zabezpieczenia pokoju 
Europy", dodajm y — dla sp raw - 
Anschlussu. Anschluss jesf poraż­
ką dyplomatyczną dla Francji, 
k tóra tylokrotnie oświadczał- ze 
niedopuści do Anschlussu. Jest 
poderwaniem  jej w pćw ów  poli­
tycznych w środkowej Europie, 
iest ciosem dla Małej Fntenty, 
k tóra miała być narzędziom poli- 
tycznem i m ilitarnem  Francji. 
Gdgby Francja mogła zmo­
bilizować Polskę przeciw­
ko Anschlussowi, zmobilizowała­
by i Czechosłowację i groźba w oj­
ny m usiałaby powstrzymać nara- 
zie Niemcy od tego kroku. Współ­
czesne stosunki polsko - niemiec­
kie wzmacniają międzynarodowe 
położenie Niemiec, co ułatw ia im 
realizację wielkich postulatów 
bez dobycia oręża.

Anschluss dla Polski może 
mieć dodatnie konsekwencje, 
stw arzające w arunki bardziej po­
m yślne dla jej bezpieczeństwa i 
rozwoju, może jednak mieć kon- 
seKwencje fatalne. Jedna lub d ru

Mfn. Beck o aktualnych zagadnieniach
europejskich 

Eths przyjęcia u marsz. Prystora
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) Aczkolwiek uczestnicy przyjęcia, w j danego przez marsza! 
ka Prystora dla min Becka, zachowują całkowdtą dyskrecję co do 
przebiegu sobotniego zebrania, to jednak przeniknęły do kół politycz 
nych pewne informacje. Trzeba w-ięc powiedzieć, że obydwa przemó 
wiarfia ministra Becka były prawdziwem tour (Thorizon sytuacji eu­
ropejskiej. Oczywiście sprawa Austrji w ysunęła się na plan pierw - 
szy, ale jeżeli chodzi o konsekw encje Anschlussu, 10 najw iększe zain 
teresowanie wśród zebranych wyw-olala obecna sytuacja Czechosło - 
wacji. Dotychczasowa polityka mm. Becka wobec Czechosłowacji zy 
skala całkow-ite uznanie.

W odniesieniu do sprawy mniejszości polskiej w  Czechosłowa­
cji minister Beck powtórzył w  ogólnych zarysach to, co powiedział 
niedawno w  głośnym w ywiadzie z dziennikarzem angielskim.

Przebieg wypadków litewskich był dyskutowany na tle sytu ­
acji międzynarodowej. Stanowisko Niem iec i Vółoch było niemal iden 
tyczne, gdyż obydw'a te państwa zgłosiły w  sprawie litew-skiej desin 
teressem ent. N iejasne stanowisko Francji nie było niespodzianką, 
gdyż Francja nic nie zrobiła przez lat 18, ażeby przyczynić się do znor 
malizowania stosunków polsko - litewskich. Bardzo pojednawczą o- 
kazała się inicjatywa angielska. Zupełną niemoc wykazały Sowiety, 

O Ji Ligi Narodów min. Beck pow-tórzył również te poglądy, 
które wypowiedział w  wyw iadzie, udzielonj m prasie angielskiej .

Min. Beck uzasadnił rów-nież w-obec zebranych, dlaczego nota, 
wysłana do Kowna nrzez rzad polski, była ograniczona do kw estii 
stosunków dyplomatycznych. Można oczekiwać, iż politykę ir in. Bec 
ka w  stosunku do L itw y cechować bedzie nadal cierpliwość, spokój i 
pełny umiar. Przyszłość stosunków polsko - litewskich była oczywiś 
cic żyw o omawiana. Zebrani odnieśli wrazen.e, iż polityka w  stosim  
ku do mniejszości litew skiej, zamieszkującej państwo polskie, nie la 
zala w  zakresie w pływ ów  m inisterstwa spraw zagranicznych.

W dyskusji poruszona została również sprawa ostatniego oś -  
wiadczenia kanclerza Hitlera na tem at „korytarza". I na to min. 
Beck udzielił wyczerpującej odpowiedzi.

Prócz członków komisji spraw zagranicznych w  herbatce u 
marszałka Prystora w ziął również udział pułk. Sławek.

Fie n a rn e  posiedzenie
Kcła P^rlansntarrcegs Ozonu

(TELEFONEM Z WARSZAWY]
(Ł) W dniu 1 kwietnia odbędzie sę plenarne posiedzenie P af  

lamentarnego Koła Ozonu. Na zebraniu tem omówiony będzie pro - 
gi am prac Fola.

Współklertwictwo w/łużbie Kłodych"
okG ^u ie  grupa ctahla

(TELEFONEM Z WARSZAWY)
(Ł) Dcwiaauję się, iż w najbliższym czasie zastępcą ma 

jera Gałinata, ma być mianowany przedstawiciel Ruchu Naro­
dowo - Państwowego. Z tej grupy ma również pochodzić kierów 
nik oddziału akaaemickeigo.

Do Rady naczelnej Ozonu z ramienia „Służby Młodych" 
wejdą red. Stahl i red. Drobnik.

ga alternatyw a zależy od sposobu 
rozwiązania kw estji Czech i Wę­
gier.

K orytarz czeski, w ykrojony z 
północnych Węgier, w celu dania 
Czechom wspólnej granicy z Ro­
sją. której m iała być oddana Ga­
licja wschodnia, jest podmurówką 
dla naszego rozbioru, dla u tra ty  
Galicji wschodniej i Wołynia. Ko­
ry tarz  ów zagi adza nam drogę do 
A drjatyku i na Bałkany, osłabia 
naszą pozycję gospodarczą w Ru­
mun ji przez wzmocnienie pozy­
cji czeskiej, korytarz ten uniem o­
żliwia pomoc m ilitarną W ęgier 
na wypadek wojny z Rosją. Na­
leży go zaliczyć do czynników o- 
słabiających naszą międzynarodo 
wą pozycję i nasze bezpieczeń­
stwo. Dziś głównem i aktualnem  
zadaniem Polskiego Państw a jest 
nietylko ukształtow anie odpowie­
dnie stosunków polsko - litew ­
skich, lecz spraw a zniesienia ko­
ry tarza czeski°go przez powrót 
W ęgier do ich historycznej grani­
cy na północy. Może to być zrea. 
lizowane przez częściowy podział 
państw a czesko - słowackiego, da 
jacy Niemcom północne 1 zachod­
nie Czechy o przeważającej ilości 
Niemców. (Np. w Karlsbadzie 
Niemców jest 505 tysięcy, _ gdy 
Czechów zaledwie 15 tysięcy).
Polska winna byłaby uzyskać te 
część Cieszyńskiego, która zosta­
ła zagrabiona przez Czechv pod­
czas najścia bolszewików na Pol­
skę. Pozostawienie Czechom Bo- 
hemji i Moraw, po obcięciu okrę­
gów o przeważającej ludność1 me 
mieckiej i geograficznie zbliżo­
nych do granicy, dałoby państwo 
czeskie, liczące od 6 do 7 mil jo­
nów mieszkańców^ z ludnością 
niemiecką, nie stanowiącą już 
trzydziestu z górą procent ogółu 
mieszkańców, lecz od 10 do 15 oro 
cent; państwo to już nie mogłoby 
rachować na wspólną granice z 
Rosja i jego racja  stanu zmusiła 
by je stać się polonofilskim człon­
kiem bloku środkowo -  europej­
skiego.

Gdyby jednak cała Czechosło­
wacja została przyłączona do Rze 
szy niemieckiej, bez przeprowa­
dzenia powyżej wskazanych 
zmian tervtorjalnych, położenie 
nasze m iędzynarodowe uległoby 
pogorszeniu. Bylibyśm y całkowi­
cie w  niemieckiej klam rze, od­
dzieleni od Wegier. od bliższej dro 
gi do A drjatyku. Niemcy mogły­
by chcieć zachować ów korytarz 
dla wspólnej granicy z Ukrainą, 
co byłoby znów podm urówką dla 
naszego rozbioru i naw et musia­
łoby wieść jeszcze prawdopodob­
niej do u tra ty  wschodniej Mało­
polski na rzecz Ukrainy.

Trzeba spojrzeć niebezpieczeń 
stwu śmiało w oczv. aby go uni­
knąć. Polska neutralna, chociażby 
życzliwie neutralna, nie będzie 
przyczyniała się do kształtowania 
terytorialnego układu i politycz­
nych stosunków1 środkowej Euro­
py. Tu trzeba iść na przym ierze 
polsko - niemiecko - węgierskie, 
węgiersko - włoskie daiące pole 
do odpowiednich zdobyczy dla za 
chow/ania rozwo iu i bytu.
g r a n d y  chdaTyTr.gryw .^ W,le . ŁOMŻA- W sobotę Sąd Okręgowy w Łomży ogłosił wyrok w 
P ie rw szo rzęd n a  w środkowej Eu- , ^ o .n e j  sprawie o najście na W yszorki.
ropie. Z roli tej zrezygnowały dla Główny oskarżony, Stanisław  Brzozowski, skazany został na
swej eksoansii afrykańskiej, lec? półtora roku wuęzienia. Oskarżeni: Wojno Józef, Szymborski Cz., 
muszą b .ć zamteresow m e  w tem. Truskowski, Dołęgowski, Stawirej, W yszyński Józef, Pruszyński Wa

ław.Niemyjski Stanisław otrzym ali każdy po roku więzienia. A.Woj 
no, Józef Grabowski i Stanisław^ Wyszyński skazani zostali na kary  
po 10 miesięcy więzienia, nieletni Gąsowski na 10 miesięcy domu po 
praw y z zawieszeniem wykonania kary  na 3 lala. Trzynastu oskarżo 
nych sąd uniewinnił.

Po ogłoszeniu wyroku obrona zgłosiła wniosek w1 sprawie zmia 
ny środków zapobiegawczych. Sąd postanowił w stosunku do oskarżo 
nych, odpowiadających z więzienia, zastosować kaucję w wysokości 
200 zł., z wyjątkiem  Brzozowskiego, w  stosunku do którego sąd pod 
wyższy! kaucję do 300 zł.

Wobec reszty skazanych zastosowano jako środek zapobiega w 
czy dozór policji.

Obydwie strony zgłosiły apelację.

s sajSEis
na W y s zo n k i

by blok środkowej Europy nie 
był rozszerzoną Rzeszą niemiec­
ką, lecz szeregiem państw, mogą­
cych zachować swą indyw idual­
ność spotęgować w arunki swe­
go 1'ozwoiu przy gospodarczem i 
politycznem współdziałaniu z Rze 
szą. Stąd mogą poprzeć polsko - 
węgierskie postu1 atv i przyczynić 
się do ich realizach. Lecz trzeba 
wyiść z bierności, trzeba, by szer­
sze koncepcje polityczne stałv się 
program em  naszego rządu i zary­
so w a ć  się w świadomości społe­
czeństwa

W ładysław Studnicki.



S Ł O W U

Wciska gen. Franco
w liro c zy ły  do Kafólonif

SARAGCSSA. PAt. O ZMIERZCHU WOJSKA GEN. 
YAGUE YTTARGNĘł ¥  DO KATALONJII ZAJĘŁY WIOS­
KĘ MASALGORREIG.

W TYM SAMYM CZASIE MIASTO FRAGA ZOSTa  
ŁO CAŁKOWICIE OTOCZONE PRZEZ WOJSKA POW­
STAŃCZE. STRAŻE PRZEDNIE WESZŁY JUŻ DO MIA- 
.STA.

NA LEWYM BRZEGU RZEKI CINCA W OJSKA PO 
WSTAŃCZE ZAJĘŁY OBSZAR OKOŁO 10 KM. SZERO­
KOŚCI I OD 3 DO 5 KM. WGŁĄB.

CzecSiDsłtwcii gro?! rnz^adniącie się
Złowróżbne głosy francuskie

PARYŻ, Pat. Prasa -francuska zajmuje się nadal żywo 
sy !.uacją wewnętrzno - polityczną Czechosłowacji.

Naczelny reaaktor „Le Journal" St. Brice pisze, ie  
główną groźbę dla pokoju przedstawiają w  tej c h w i. stosun­
ki wewnętrzne w  Czechosłowacji. Jak można było tego się 
spodziewać, wydarzenia austrjaekie obudziły w  Czechosłowa­
cji poważne tendencje odśrodkowe, które kierownicy polity­
ki czeskiej starali się neutralizować przez w iele lat.

Publicysta konstatuje, iż wobec żądania przywódcy partji 
Niemców sudeckich Henleina przeprowadzenia wyborów, kie­
rownicy polityki czeskiej znajdują się wobec dylematu: albo 
zdecydować się pójść po linji tych żądań, które w gruncie rza 
czy grożą pokojowem rozpuduięciem się państwa, albo też zas 
tojować otwarty opór

Polacy w Czechosłowacji ^ e s tn :a y li się 
w  jednym Związku

MOR. OSTRAWA Pat. „Dziennik Polski", organ ludności poi 
skiej w  Czechosłowacji w  numerze z dnia 27 marca br. ogłasza pt.: 
„Historyczna chwila ludu polskiego w  Czechosłowacji —  Związek  
Polaków’ w  Czechosłowacji jako w yraz jednolitego frontu ludu pols 
kiego' komunikat następującej treści: „26 bm. o godz. 16 przedstawi 
ciele nas/ego społeczeństwa zebrani w czeskim Cieszynie z całego 
kraju, uchw alili jednom yślnie wśród niebyw ałego entuzjazmu utwo 
rzyć Związek Polaków w Czechosłowacji jako w yraz jedności poii 
tycznej i powołanie do życia kom itetu organizacyjnego złożonego z 
członków dotychczasowy "li zarządów „Związku Śląskich Katolików' 
i „Polskiej Partji Ludowej". W ten sposób lud polski w  Czechosło - 
w acji okazał sw ą dojrzałość polityczną i zbudował jednolity front 
do zw ycięskiej w alki o swoje prawa".

Płonąc} sam olot nad Sardynią
Citerech lotników francuskich zginęło

RZYM . P A T . M in iste rs tw o  lo ttu e tw a  Romumr.uje, że w nocy z d n .
25 n a  26 bm. sp ad ł n a  trybrzeżu S a n iy n ji k ilkum otorow y sam olot f ra n  
cuski. Z fdaga płonącego sam olo tu  pon iosła  śm ierć n a  m iejscu.

K T O Ś . P A T . J a k  się oka la ło , sam olot, k tó ry  rozb ił się na  w y- 
b izeżacn  S a rd y n ii, by ł fran cu sk im  sam olotem  wojskow ym , n a  pokładzie 
k tó rego  znajdow ał się m a jo r Tnemarc 1 3 pode ..ce rów . Sam olot te n  le ­
c ia ł z  C asablanca do swej b azy  w  SicU A hm od w  pobliżu  B izerty , lecz 
zab łąd z ił we m gle i  s trac iw szy  oi jen tację , znalazł się n ad  S a rd y n j '.  S a 
m olo t opuścił C asab lanca o łcx1z.20.30, zaś k a ta s tro fa  n a s tą p iła  około 
godz. 23. P - zyczyn y  k a ta s tro fy  pą n ieznane

Trzęsienie ziam i na BaUKanacSi
BIAŁOGRÓD. PAT. W  mieście Agram około południa da 

lo się odczuć wczoraj trzęsienie ziemi które trwało 15 sek.. Ośro 
dek trzęsienia znajduje się w odległości około 70 kim. na północ 
no—  zachód od miasta w  górach Kalniku. W czasie trzęsienia 
ziemi zawaliło się w  mieście kilkanaście kominów, a z dachów 
spadały dachówki. Ofiar w  ludziach nie byto.

W  mieście Bielovar, oddalonem od Agrarni o 4C kim, zwa 
liło się kilka starych domow. w  jednej zaś z sąsiednich wiosek 
runęła wieża kościelna. Ofiar w  ludziach również nie zare-estro 
wano.

WIEDEŃ. PAT. Tutejsza stacja sejsmograficzna zanoto­
wała tak s'lny wstrząs ziemi, że igiełki miernicze aparaiów powy 
padały. Stacja otrzymała przeszło 50 telefonów z zapytaniami 1 
łnform; icjami.

B U D A P E S Z T . PAT. W niedzielę o godz. 12.30 w Brda 
peszcie i okolicach dało się odczuć dość silne trzęsienie ziemi, 
które trwało około trzech sekund.

Poważniejszych szkód nie zanotowano. W mieszkaniach, 
położonych na wyższych piętrach ponrzet-uwały się meble i sta 
neły zegary.

Ośrodek trzęsienia ziemi znajduje się prawdopodobnie na 
półwyspie Bałkańskim.

P o ż a r  w  k in e m a to g ra fu
100 osób rrnir/cto

LIZBONA. PA T. W  jednym  z k inem atog raf ó-f  w m iejscow ości o  
h v e ira  de B eirro  pow sta ł pożar, w  czasie w yśw ietlan ia  film u. W śród  licz 

n e j publiczności w ynik ła  oan ika.
3 00 osób zostało  rannych .

R e zp ca ^ł s\ą w (wacewic ach
(Reportaż spscjainy wysłannika „Słowa")

IWACEWICZE, 2/.III.

Iwacew*cze budzą się w  słońcu. 
Piękny jest ten poranek. Przesy­
cony zapachem sosnowego lasu  
i skrzypieniem, stukiem, w izg em  
tartaku. N ie wiem , co zajmuje 
więcej miejsca: czy ni1 zliczone 
sągi drzewa skazanego na prze­
cięcie piłą wpół, czy też miastecz 
ko, w yrosłe nagle i niespodziewa­
nie wokół stacyjki kolejowej. Mia 
steczko jak miasteczko. Parę ty ­
sięcy ludności, jeden hotel żydo 
wski, jeden coś w  rodzaju hotelu  
chrześcijański F ilka  sklepów  
sklepików. Szkolą.

Świeżość tego miasteczku oolc 
ga nietylko na m e wszędi ie po­
czerniałych belkach domostw, ale 
i na lem, że na jego słońcem zala 
nych ulicach brak żydów.

A teraz Iw acewicze spokojne 
i pracowite uginają się pod ciężą 
rem zdarzenia, głośnego na cala 
Polskę.

II.
W pociąga W ilno —  Baranowi- 

cze grupa starszych panów z tern 
peramentem rozmawia o krajohra 
zie, rozpościerającym się za ok - 
nami. Krajobraz ten —  to tere - 
ny niegdyś zalesione, dciś łysiny  
samotnych wgorz.

—  Gospodarka dzisiejsza n i ­
szczy lasy. Niedługo zostaniemy  
bez drzewa, będziem y je musieli, 
sprowadzać z Niemiec...

—  Lasy Państw ow e —  to podo 
bno nie gospodę rka, a tylko spo - 
sób w ydobyw ania gotówki na de 
ficyty państwowe...

W pociągu Baranowicze —  Iwa 
cewicze grupa kolejarzy mówi o 
swoich kłopotach i potem nagle 
-ozmo wa zbacza na proces iw ace- 
wicki.

Trzeba sobie zdać sprawę z te­
go, że proces taki w miasteczku, 
w którem niem al każdy, każdego 
zna, jest czemś piorunującem  
Mieszkańcy Iwacewicz nie ochło­
nęli dotąd z wrażenia. W ieczorem  
—  jak to zawsze na prowincji —• 
przy stole rodzinnym o niczem in  
nem się nie mówi. Bliskość zda­
rzenia pochłonęła wszystko inne 
Mówi się juz o tern, jak o krew - 
nych i znajomych, których spotka 
lo coś niezw ykłego.

III.
Sąd zasiada w  sali św ietlicy ro 

botników tartacznych, w  której 
wszystko jest zrobione z drzewa. 
Naprawdę —  całkowicie drzewny 
nastrój panuje. Na procesie urzę 
clników Lef.ów na drugim proce­
sie w  ciągu krótkiego czasu. Pro­
ces iwacewicki jednak nosi zna - 
m ię sensacyjniejsze. To to się sta 
ło w  okręgu W arszawskim Dyrek 
cji L. P. było ściśle urzędnicze, 
biurkowe. Tu zaś w szystko jest 
przesiąknięte zapachem żyw icy, 
dzieje się w  terenie. Zbliska sły - 
chać odgło-> tartaku. Za drzwia- 
w i którem i wychodzi sąd widnie  
ją jakieś dekoracje teatralne, 
przedstawiające fragment pusz - 
czy hiałowieskiej z żubrami. Po 
ścieżkach lasku sosnowego, otacza 
jącego sale sądową, spacerują w  
przerwach obrońcy, rozmawiają z 
oskarżonymi, z których część 
przybyła pod eskortą policji.

Komplet sędziowski, złożony z 
w ydziału zam iejscowego w Brześ­
ciu, przedstawia się jak następu­
je:

Przewodniczący: wiceprezes Ja 
nuszkowski SędziowK: Jurce -
wicz i Umiński. Oskarżenie pro-i 
kuratorzy Goździk i Józewski.

Ławę oskarżonych zasiedli-Kle 
mens Czarnecki, nadleśtrery, Ka 
zimierz Rzepecki, Piotr Szulejko, 
Czesław Szczygielski, Maks vrfei - 
ljan Donhrawski (wyłączony spo 
wodu choroby), A leksy Sala, Grze 
gorz K wis St. Panczakiewicz, An 
toni Biernacki (wyłączony spowo 
du choroby) urzędnicy Lasów Pań  
stwow ych; Isser Nowik, Chai.n 
Różański, Lipa Kopylański. 3-ej 
ostatni, m iejscowi żydzi współ - 
działali z urzędnikami.

Fierwszy dzień procesu ograni 
czył się do odczytania aktu oskar 
żenią i do drobnych w niosków  o- 
brońców, spośród których nie 
wszyscy się jeszcze stawili. M. in. 
nie ma jeszcze obrońcy nadleśni

czego Czarneckiego.
Obszerny akt oskarżenia zarzu 

ca, biorąc ogólnie większości os­
karżonych sprzeniewierzenie o- 
gromnych sum, fałszowanie kw i­
tów  i tp. na szkodę przedsiębior 
stwa państwowego Lasy Państwo  
w e i okolicznej ludności.

Sobota, drugi dzień procesu jest 
dniem zeznań oskarżonych, Zasie

dli oni na ław ie oskarżonych, są, 
znać to po nich, przygnębieni. 
Tylko trzech żydów jest pewnych  
siebie.

Publiczności dużo nie przycho­
dzi. Przygotowują się na później, 
gdyż proces zapowiada się na 3 
tygodnie. Kilku urzędników L. P. 
w mundurach i bez, śledzi z zain 
teresowaniem bieg zeznań, (kes.)

DRUGI DZIEŃ PROCESU
Najpierw Ii-go  dnia rozprawy 

o nadużycia w  nadleśnictw ie D y­
rekcji Białow ieskiej Lasów Państ 
w ow ych w  Iwacewiczach zeznaje 
osk. Kazimierz Rzepecki, kandeli 
sta. P ierw szy oskarżony Czarnec 
ki czeka r.a sw egc obrońcę, adw.
Kownackiego z Wilna. Nadleśni -  
czy Czarnecki miał pecha. Posta­
rał się o obronę mec. P ieiackiego.
Ten umarł. Adw. Kownacki też 
dopiero w  ostatnich dniach mógł 
podjąć się obrony. Rzeńeckiego 
bron. adw. Lipiński, reszty zaś 
kilku żydowskich adwokatów.

Rzepecki jest oskarżony o „prze 
kroczenie swej w ładzy w  celu o- 
siągnięcia korzyści majątkowej".
DEFRAUDACJE DLA FOKRY

CIA BRAKÓW W KASIE
Przyznaje się do wszystkiego.

Nie przyznaje się tylko do tego,że 
zużvl te pieniądze dla Korzyści o- 

sobistej.
—  W ięc co oskarżony z temi pi< 

niędzmi zrooił —  pyta przewodni 
eząey.

—  Użyłem  ich na pokrycie bra 
ków w  kasie nadleśnictwa.

A braki b yły  duże Więc zł. 610 
które b yły  przeznaczone na wypła  
tę chłopom z okolicy, dalej idą su 
my zł. 1909.—  na kupno łąk na 
skos, potem surna zł. 1397.—  fał­
szowane kw ity, podstawiał asy- 
gnaty, sfałszowane podpisy chlo­
rów , nadleśniczt- i td.

Na co szły te pieniądze sięg- ią 
ci- "''wyżej czterech tysięcw z i ■>- 
Łych?

ć)c powiedź brzmi nic-ynicM - 
nic:
i —  Pieniędzy tych nie 
dla siebie. Poszły one na p il'rycj ■ 
niedoboru w kasie nadleśnictwa.

Sytuacja więc jest dziwaczna, 
urzędnik defrauduje, żeby pokryć 
niedobory. A skad się w zięły  nie  
doboiy?

Rzepecki rozpoczyna zawiłe,roz 
wlekłe, powtarzające sie tłumacze 
nie. CJżywa notatek, bo skarży s i ę ' czasie nieobecności.

nie, zapomocą świadectw zarooko 
w ych fałszowanych, zapomocą 
znych kombinacyj z wekslam i i tp 
Kasa ta jednak była w  ręku Rze 
peckiego, a Czarnecki bardzo ma 
ło interesował się księgami, Kon­
trolował rzaako i niedbale Ogra­
niczał się jedynie do rozkazów wy 
płaty, rozkazów ustnych.
STERCRYZOW AN ¥  URZĘDNIK

Rzepecki robi wrażenie niesym  
patyczne. Przyznaje się i okazuje 
skrucnę, a jednocześnie zwala wi 
nę na przełożonego i kolegów. Nie 
umie w ytłum aczyć dlaczego w i -  
iząc  i będąc skłaniany do nadu - 
żyć nie zw ió d ł się do władz, a l­
bo nie wymagał od Czarne 'kiego 
odpowiedzialności za wydawane 
sumy. Mówi, że bał sęi w yrzuce­
nia z posady. Na pytanie, czy nie 
przyszło mu do głow y zagrozić 
Czarneckiemu ujawnienia mac hi - 
nacyj, mówi, ze był steroryzowa
«y-

Najciekawsza rzeczą w zezna­
niach Rzepeckiego iest to, ze o tej 
podwójnej kasie w iedzieli w szys­
cy urzędnicy i nikt m e uważał te 
go za sposób nadużycia.

—  Czy ten system  jest stosowa  
ny we wszvs;kich nadleśnictwach  
— pyta jeden z aawoKatów

— Nie w i°m  — mówi Rzepec 
ki.

W. acajmy jednak do nadużyć.
W ięc braki w  kasie t tumaczy 

Rzepecki chaosem, który w ytw o­
rzył się z'3szta po oojęciu kasy 
przez niego. A le także braki te  
mogą pochodzić z innych źródeł.

—  Kto i iJSł klucze od kasy?
—  J a .
—  A cz\ Dawało, ze dostawał je  

kto inny?
—  Tak. Nadleśniczy Czarnecki.
—  Czy braki były w  , Kasie o- 

ficjalncj".?
—  Nie. W „prywatnej1'.
—  Czy zauważvł oskarżony ja­

kieś zniknięcie czegoś z kasy w

—  Nie. A le wiem  tylko, że blat 
stolika, w którym były niektóre 
dowod> kasowe był podnoszony. 
Nie wiem jednak czy co zginęło

JAK UZUPEŁNIANO BRAKI

na brak pamięci.
—  Główną przyczyną niedobo 

rów był chaos w  kasie. W szystko 
było oparte na karteczkach, na 
prywatnych pokwitowaniach. Do 
póki p. Czarnecki prowadził kase 
samodzielnie, to niejednokrotnie j Uzupełnianie brakóv’ piem ęz - 
pokrywał braki z w łasnych pienię i nych polegało na wydawanm  t. 
dzv. 'w, św iadectw  zarobkowych, t.

—  W jakim charakterze praco zn. świadectwa zarobkowe były  
wał oskarżony w Nadleśnictwie? wystawiane tn blanco, ludzie pod

Byłem  sekretarzem. A le p. pisywali, wypłacało się im nale''
£ 1  __    i A-łT-ri o /-.nf-TiTl Ot n rtm i

Rocznice
Kresowianka

Bokser
K u r je r  W arszaw sk i - in n o , w nios­

ku jąc  po  nekrologach, o trzaskane  ze 
śm iercią, p rzypom ina, że w ty m  ro k u  
p rzy p ad a  50—  leeie fo te la  e lek trycz­
nego i p isze :

N ie daw no obchodzono 1550 le ­
eie g ilotyny, w ynalezionej, ja k  w*a 
domo, z pobudek  h u m a n ita m y c L  O 
becnie p rzy p ad a  50 lecie fo te la  ele 
ktrycznego, k tó iy  je s t rów nież wy 
natazk iem  lekarzy , p ragnących  skro 
cić cierp ien ia  skaziiiców .

T rosk i h u m an ita rn e  K u r. W ar. 
p rzeczą  oczy sństym  praw dom  ency­
klopedycznym . G ilo tyna, k tó re j nazw a 
wywodzi się od lek a rza  francuskiesro 
d ra  Jó ze fa  Ignacego  G nillo tina, w pro 
wadzona zosta ła  we F ra n c j i  w roku
1791, a  więc około 147 la t  tem u.

*  *  *

Ogłoszenie z liaszego  P rzeg lądu : 
M iki, k u ltu ra ln a , sam odzielna pa 

n n a  u sy tu u je  n a  k resach  sym paty ­
cznego p an a  w ykształceniem  do la t 

36. O fe rty  n iearonim ow e sub. „K rr 
sow ianka“ .
Ach, to „K reso w ian k i"  z N aszego 

P rzeg lądu  „usy tnow njące ua k re ­
sach* *.

* * »

W czoraj ukazało  się u nas nastę­
p u jące  ogłoszen ie:

B oksera  p ięgow ateg0 rocm i.sprzc 
dam. Ul. 3 -M aja  9 m.20.

D ział sportow y p ro j i  o zaznacze­
nie, że chodzi tu  o rasow ego pieska.

* * *

O słynnym  bak te rjo logu  d -rze  K o 
chu opow iadają  n a s tęp u jącą  anegdo t- 
k ę :

Pew nego razu  odw iedził go w  j°go 
lab o ra to rju m  pew ien m łodk lekarz , 
k tó ry  z nabożeństw em  p rzy g ląd a ł sie 
w szelkim  urządzeniom . W  pew nej 
chw ili sław ny p ro fe so r rz e k ł:

—  N iech p an  zgadnie  co go tu je  
się tu ta j?  —  przyczem  w skazał na  
p rzy k ry te  pokrywą. naczyn ie  sto jące 
na  kuchence sp iry tu so w ej.

—  S trep to k o ld ..
—  Nie.
—  Spiroehe.ty,™
—  N ie.
—  Ja k ie ś  bak tey je-
— Nie.
—  W  tak im  raz ie  n ie  p o tra fię  zga

dnąć...;k '
—  Parów ki, d rog i pan ie  —  odparł 

p ro f  K och, podnosząc pokryw ę.
* *  *

—  C hętnie p rzy jm u ję  p ańsk ie  za­
proszenie. A  k to  będzie u  p a n a ?

—  K ilk a  m iłych osób i pan...

* * *
—  M uszę szczerze p an a  pow i >dzieć

że p ań sk a  żona sym uluj*. J e s t  zdro 
w a ja k  ryba....

—  D obrze, ale k to  z nas to  je j po 
w ic ? "

W ybr. W eL

nadleśniczy Czarnecki w yw alił 
mię z tego stanowiska, bo — jak 
napisał do dyrekcji —  byłem  nie 
odpowiedni. Pan Czarnecki był 
wogóle bezw zględny i wyrzucał 
urzędników z posady za najmniej 
sze głupstwo.

—  Co oskarżony potem robił.
—  Potem  pracowałem jako kan  

celista i prowadziłem księgi kaso 
we.

—  W ięc kasjer?
— Nie. A le od r. 1932 miałem  

w  ręku kasę.

BAŁAGAN — JAKO SYSTEM

Sprawa jest sensacyjna, ale roz 
prawa nudna. Sensacyjne duże su 
m y są rozpylone po kwitach świa 
dectwach, asygnatach Zdawałoby 
sie ,że przy kontroli, którą państ­
wo stosuje wobec przedsiębiorstw  
niem ożliwe byłoby utrzymanie 
się przez ty le  lat takiego bałaga­
nu kasowego Okazuje się, że to 
nic niem ożliwego, bo oałagan ten 
był już system em.

Rzepecki zeznaje, jak p, Czar­
necki kazał wprowadzić dwie ka 
sy. Jedną oficjalną na pokaz, inną 
prywatną. W tej Drywatnej kasie 
był przechowywany fundusz dys­
pozycyjny pana nadleśniczego. 
F undusz ten był • robiony sztucz­

ną smę, a na św iadectwie wy pisy 
wało się większą. W ten sposób w 
kasie robiła się rezer-wa gotówki 
pzeznaczana wciąż na pokrywanie 
braków. Czy braków można było 
uniknąć? Oskarżony Czarnecki o 
tern nie zeznawał.

W każdym bądź razie ze św ia­
dectwami zarobkowerm w cale nie 
na swoje imię zgłaszali się jacyś 
żydzi. Sprawa była tak niejasna, 
ze dopiero długi przewód sądowy 
może ją w yświetli.

O to całe kłębowisko mej as - 
nych interesów zaginionych pie - 
niędzy, niszczonych kw itów  oskar 
zony Rzepecki oskarża swego  
przełożonego nadleśniczego Czar­
neckiego; swoich kolegów, Piotra  
Szulejkę i Czesława Szczygielskie
g o ‘ . , - •Od pierwszego dnia widać, ze
obrońcy nie będą szli ław ą na os­
karżenie, że oskarżenie tu będzie 
bardziej bezstronne niz jest nor­
malnie, a w łaściw ie walka stoczy 
sie m iędzy adwokatam którzy 
będą w ybielać swoich klijentów  
kosztem drugich.—  Zarysowują 
się juz ow ’e part je: strona R z e p e c  
ki —  strons nadleśniczy Czarnec 
ki.

Na ław ie siedzi trzech żydćw  
Może oni utworzą trzecią stronę.

? (kes.)

UROCZYSTOŚĆ 2 000-LECJA CESA - 
RZA AUGUSTA NA UNIW. JAGIEŁ- 

KRAKÓW. P at. 2.000-lecie uro 
dżin cesarza A ugusta uczc*ł w eżora 

' U niw ersytet Jagiellońską specjalną uro 
! czystością, na k tórą  przybyła z Rzymt 

delegacja uniw ersytetu rzym skiego.

ZEBRANIE DZIENNIKARZY LW ÓW  
SKICH I ŁÓDZKICH 

ŁÓDŹ. W czoraj odbyło się doroczni 
walne zgrom adzenie członków syndyku 
tu  dziennikarzy łódzkich.

P rezesem  w ybrano red. Czesia w? 
GumkowsKiego.

LW ÓW . Pat. W czoraj odbyło ffc 
doroczne walne zgrom adzenie syndylra 
tu  dziennikarzy lwowskich.

Prezesem  w ybrany został przez akk 
m ację red. Pron. Laskowoicki.

10-LECIE Z. P . O. K. 
WARSZAWA. P at. Związek P racj 

ObvwateIsk:ej Kobiet obchodził w  dnii 
w czorajszym  uroczystość dz!esieciole. 
d a  sw ego istnienia akadem ią w sa! 
rady  micjskiei.

U roczystość w czorajszą 7aszczyc:- 
sw ą obecnością P an  Prezydent R. P 
Prof, Dr. Ignacy Mościcki, któ.'v o godz 
11-ej przybył do rady miejskiej.

M arszałek Śmigły Rydz przesiał Zj 
dowi Zw. P racy  O byw atelsk 'ej Kobie 
depeszę z życzeniami pom yślnych oh 
rad. q

DZIKIE ŁABĘDZIE POD PUCKIE,-' 
PUCK. Pat. Zjawiskiem od wielu te*, 

nienotowanem  nad w ybrzeżem  polskie-:: 
było pojawienie się dużego stad? chi 
kich łabędzi ood Chłapowem. Stado li- 
czyio ponad 150 sztuk tych piękrsycl 
ptaków , k tóre osiaJły na wypoccyrrA 
na łąkach nad mor ikich. P taki po 2-go- 
d/innym  w ypoczynku odleciały w stro- 
nę zatokf puckiej.

Teatr muzyczny „ L U T N I A M U iś przedstawienia ponularne 
cen?ch sp ę ta n ych  25 nr, do l.ąo ii

w P I Ą T E K  P R E  I J E R A

„ x r 6 >. ' m a m T  f r . h u
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W terania i na torach
F  t e r w s z y  w y s t ę p

l i g o w e j  d r u ż y n y  Ś m i g ł e g o  w  W  n i e
w swym składzie iigO'vym z  nowo 
pozyskanymi zawodnikami i g rą  
swoją mocno rozczarowała wil­
nian.

Po dość żywej grze Śmigły po 
konał Ognisko 4.1. ..ftór przytem 
aodać, ze Ognisko wystąpiło z li­
czną rezerwą.

W  walce o  tr e c ie  miejsce w 
turnieju Makabi pokonała Hapoel 
13:0.

WILNO. W Wilnie przez dwa| 
dm odbywał się turniej piłkarski; 
przy uaziale czterech drużyn kto 
ry był jednocześnie sprawdzianem 
formy uczestniczących zespołów i 
po długiej zimie. I

Wyniki turnieju przedstawiają 
się następująco:

śmigły —  Hapoel 14:9.
Ognisko —  Makabi 0:1. W fi­

nale Ognisko spotkało się ze śm ig  
tym. Drużyna wojskowa wystąpiła

List Stanisławy Walaswczńwny
NOWY JORK. Jak już podaliśmy, w  prasie amerykańskiej i 

angielskie; ukazały się pogłoski jakoby Stanisława W alasiewiczów  
na m iała przy jąć obyw atelstw o amerykańskie i w  przyszłej olimpja 
dzie walczyć już w barwach Ameryki. Pogłoski te zostały powtorzo 
ne naw et przez prasę polską w Ameryce. Dopiero kategoryczne df 
menti, ogłoszone przez konsulat RP. położyło kres bezpodstawnym  
pogłoskom. W związku z tą sprawą otrzym aliśm y od Stanisławy Wa 
lasjewiczówny następujący lis t‘

„Bardzo mi przykro, gdy dowiaduje się o n ie ś c i s ły c h  noiat - 
K uch , lak np. o zamierzonem jakoby przezem nie reprezentowaniu  
Stanów Zjednoczonych, przejściu na zawodostwo i tp. Są to zwyk  
łe  „kaczki dziennikarskie". Tak często ukazują się podobne bezpod­
stawne wzmanki, że m e przejmuję się juz tem i bajkami, inaczej bo­
wiem  z tego wszystkiego możnaby dostać zawrotu głow y Pogłoski 
prasy polskiej w Am eryce co do rzekomego reprezentowania przeze 
m nie Stanów Zjednoczonych na oLmpjadzie w  1939 r. w  Polsce są 
tern bardziej nieścisłe, ponieważ olimpjada odbędzie się nie w  Polsce 
ale w  Tokjo i nie w  1939 r., ale 1940 r. Na tej olimpiadzie oczyw iś­
cie. będę startowała w  barwach polskich".

Stanisława W alasiewiezówna

Przed wyjszdem naszyrh pływakó
na mistrzostwa Europy w Londynie

Polski Związek Pływ acki prowadzi obecnie petraktacje w  
sprawie rozegrania meczu w ateipolo Polska —  Szwecja przed w y  
jazdem naszej drużyny na m istrzostwa E uiopy w  Londynie. Wraz 
z drużyną waterpolo mają w yjechać na mistrzostwa Europy Bo­
cheński, Heidrich i Jędrysik.

Trenerem naszych w alerpolistów  będzie najprawdopodobniej 
Węgier Rajki. Pozatem, jako urenei pływ aków, przyjedzie deiinityw  
me Am erykanin Steep. Polski Związek P ływ acki otrzymał już od 
Amerykanina potwierdzenie przyjazdu na 4 m iesiące do Polski.

PProjektowane tournee węgierskich pływ aków po Polsce zo 
stało odwołane.

Argentyna nre "rzyiedzie jednak
do Europy

BTTENOS AIRES Pat. Dziennik francuski „Paiis Soir“ aono 
si z Buenos Aires, że argentyński Związek Piłkarski 26 głosami prze 
ciwko 6 postanowił definitywnie wycofać się z piłkarskich mis - 
trzostw świata, które się odbędą w e Francji.

Z SĄDÓW

Nieprawni obierał rentę inwalidzki!
W IL N O . W  dn iu  w czorajszym  n a  

przew odzie Sądu  O kręgowego w W il­
n ie  ro zp a try w an a  b y ła  sp raw a W łady  
sława M ałkowskiego, zamie. "ikałego 
w W iln ie , p rzy  u licy  A rchanielsk iej 
10, oskarżonego o fa łszers tw o  doku ­
m entów , po trzebnych  do uzyskania  re 
n ty  inw alidzk iej. D okum enty  s tw ie r­
d zające odniesione kon tuzje  i ran y  
podczas w ojny św iatow ej p rzedstaw ił 
M ałkow ski s ta ro s tw u  w  W arszaw ie. 
J a k  w ykazała  ekspertyza , część ich 
je s t nap isana  przez sam ego oskarżo-.

,.°0ss“ pana Passa!
Pan Szloma Pass, zamieszkały przy 

ulicy Nowogródzkiej, maszerow ał tą  w 'a 
śnie. tak dobrze ma znaną ulicą, a pod 
pachą dźwigał suto w ypchany worek..

Zachowanie jego zdradzało, z tru­
dem ukryw ane zdenerwowanie.

Zerkał podejrzliwie po bokach spod 
nasuniętej na oczy czapki i lawirutąc 
między przechodniami, podążał szyb­
kim krokiem ku rynkowi N owogródz­
kiemu

Już wkraczał na rynek, gdy wtem 
zaw artością jeuo worka zainteresow ał 
się policja...

Zawartość is to tn e  okazała się g o d 1 
na za nteresow ana, bowem składała | 
się z 'kompletu degnnek ej bielizny dam 
skiej w artoś.'i 300 zł., a ponieważ s t a ­
nowiła w łasność — jak ustalono — Ks- 
teTv I ipman z W Pohulanki, której 
skradziono ią ostatnio ze strychu. — 
niefortunny pan Pass musiał „spnso - 
w ać“ i, jak niepyszny, pow ędrow ał do 

ula“ !„.
Winctik M arkotny.

nego, a  część przez  s io strę  M aikowi 
kiego, Która swego cza^n odpow iadała 
za  m asow e fałszerstw o  dokum entów .

Z eznaw ali ty lko  dw aj św iadkow ie. 
Jed en  ze strony oskarżen ia  i jeden  ze 
stro n y  ohrony.

Św iadkiem  oskarżen ia  by ł urzędniK 
śledczy, k tó ry  u jaw n ił ca łą  a fe rę . Mód 
kow ski n iep raw nie  pob iera ł ren tę  
przez 5 la t, t .j . od ro k u  1932 do 1937 
Ł ączna sum a w ypłaconej zapom ogi in 
w alidzkiej przez S k a rb  Panstw r. w y­
nosi 5004 zł. 84 gr.

P ro k u ra to r  pow ołując sie n a  brak. 
w szelkich okoliczności łagodzących— 
n a  zuuełną św iadom ość popełnionego 
p rzestępstw a, dom agał sie surow ej k a -  
ry .

B ron ili adw. Ja s iń sk i i adw. Szu- 
ryin.

O brona dopa tryw ała  się w n rzes tę  
pst-wie oskarżonego ty lko  popełn ien ia  
w iny fo rm alne j. Form alność tern by ­
ła dowodzona, że oskarżony  posiadał 
fak tyczn ie  praw o do k o rzy s tan ia  z 
p raw  inw alidzkich, a  ty lko  lekkom yśl 
nie pozw olił sobie n a  w łasnoręczne 
w ystaw ienie po trzebnych  św iadectw .

O skarżony do zarzucanego p rzes tę  
ostw a si° nie przyznał.

Po dłuższej naradz ie  Sąd  w ydał 
w yrok skazujący M ałkow skiego W ła ­
dysław a n a  rok  w ięzienia z zaw ieszc 
niem  k a ry  do la t  trzech , p rzysądzając  
rów nie i pow ództw o cyw ilne i  koszty  
sądowe. W  m ctyw aeh p rzyczyna łago 
dnego w ym iaru k a ry  była p o p a rta  h ra  
k iera dowodów na to, że oskarżonem u 
nie przysługiw ało  praw o ubiegan ia  się 
o ren tę .

i*. A .

9 KomisfJ Opieki 
S p o ł e c z n e j

W ILN O . W  d n iu  2? m arca r.b . od 
było się posiedzenie radz ieck ie j K o­
m isji P ra e y  i O pieki Społecznej pod 
przcw oanictw em  p. ław nik  H ille ro - 
w ej. N a w stępie po dłuższej dys.kusn 
dokonano podziału  do tac ji p rzyzna­
nej przez W ojew ódzki K o m ite t Pom o 
ey Dzieciom i M łodzieży pomiędzy po 
szczególne o rgan izacje  społeczne. Su 
m a d o tacy jn a  na m ięsiąc kw iecień w y  
n iosła 5.640 zł. J a k o  n astęp n y  p u n k t 
po rządku  dziennego ome wiano sp ra ­
wę an k ie ty  św ietlicow ej, k tó rą  z re ie  
row ał p ro f. N arw oysz, P ro je k t ank ie  
ty  po  szczcgółowem przedysku tow a­
n iu  zosta ł p rzez  K om isję  zaaK cepto- 
w any i  rozesłany  będzie  do w szyst­
k ich św ietlic szkolnych i  pozaszkol­
nych w W iln ie  celem przygo tow an ia  
m aterja łów  po trzebnych  do ra c jo n a l­
nego zorganizow ania ak c ji św ietlico­
w ej wśród m łodzieży szkolnej.

Taryfa elektryczna dla 
przemysłu

W ILN O . W iększe zak łady  przem y 
stowc w W ilnie, k tó re  używ ają  ponad 
20 tys. kw. p rą d u  silnikow ego rocznie 
zw róciły się do E lek tiow n i m iejsk iej 
z p rośbą o zastosow anie u lg  ta ry fo ­
wych. M ag is tra t b iorąc pod uw agę, iż 
stosow ana do tychczas ta r y fa  w ieczo­
row a dla w iększyeh zakładów  p rze ­
mysłowych ogranicza zużycie p rą d u  
wobec w yższej s taw k i i  k ręp u je  n o r­
m alny p racę  tych  fa b ry k  postanow ił 
n a  w niosek E lek trow n i zastosow ać 
do t j  eh zakładów  ta ry fę  dzienną w  
godzinach w ieczorow ych, sku tk iem  cze 
go p rzy  konsum pcji ponad 50.000 kgw 
p rąd u  silnikow ego cena. 1 kw g. w yuie 
s ie  11 gr.

Szkoła im. M. Strzemśń- 
skfel

W ILN O. N a ov niosek P a d y  P e d a ­
gogicznej szkoły pow szechnej n r . 46. 
M ag is tra t postanow ił nazw ać szkołę 
pow szechną d la  n iew idom ych n r. 46 
przy  ul. W . P o h u lan k a  21 im ieniem  
M arji ś trz e m iń sH e j —  długoletn iej 
pe łn e j pośw ięcenia i  o fia rn o śc i k ie ro ­
w niczki te j szkoły.

Likwidacja strajku
W IL N O . W  bieżącym  tygodn iu  wy 

buebł s t r a jk  n a  budow ach U bezpie- 
czaln i Społecznej i  w B an k u  Gospo. 
d a rs  tw a  K ra i owego. S tra jk o w ało  30 
cieśli, żądając  zaw arc ia  u k ład u  zbio­
row ego i  podw yżki staw ek . S tra jk  
trw ał od d n ia  22 bm. A k c ją  k ierow ał 
C hrześc ijańsk i Zwbązek Zawodowy Ro 
botn ików  P rzem ysłu  D rzrw no  Budów  
lanego —  Sekcja Cieśli. Z a ta rg  został 
zlikw idow any n a  k o n fe ren c ji w  dn. 26 
bm ., podpisan iem  um ow y zbiorow ej. 
S taw ki podw yższano do 8 z ł dla m is 
trza , 6 56 zł. d la  cieśli I  k a teg o rji i 
5 zł.28 g r. dla cieśli I I  k a teg o rji. Do 
tyehczas p łacono s taw k i zł. 4.55 — 
5.50.

mi KU

NAPARCIE, św iadectw a pow ag le­
karskich stw ierdzają skuteczne działa­
nie naturalnej w ody gorzkiej ,Franc'sz 
ka Józefa".

Niewieścia „Pięta Achil­
lesa"

„N ieraz  trz eb a  i pocierp ieć  dla pię 
k n o śc i!"  —  oto  m aksym a, k tó re j chę 
tn ie  ho łdu ją  kobiety, nic p różno  zwa 
ne .m ęczennicam i m o d y " !....

Skoro  zaś d la  podn iesien ia  swych 
wdzięków, a co za  tern idz ie  i  powo­
dzenia, gotow e są  płoche córy  E w y  na 
wet n a  m ęki, cóż dopiero  mówić o ta  
kich d robiazgach  jak  niew ygoda, am ­
baras , sk rępow anie!.,..

Do tak ich  am barasów , ziioszonych 
w im ię mody, na leży  . m iedzy innem i 
to rebka  dam ska, ob jek t, k tó ry  zastę ­
pu je  p ięknym  pan iom  k ieszeń!

I  z dźw iganiem  je j  kłoport, i zapo­
mnieć lub  zgubić tak ie  coś więcej 
niż łatw o, skoro  jed n ak  k ieszeń „psu 
je “  im „ lin ję "  J, n iem a dyskusji, — to 
rebka m usi być!...

N ajw iększe używ anie m a ją  atoli z i 
to rebką  panow ie —  złodzieje! W y r-  ■ 
wać ją  n iew ieście z rą k  i czmychnął- 
gdzie p iep rz  rośnie, to, d la  m ająceno 
.c h a ra k te r w n o g ach "  w y ro stk a  — j 

bagate la , jak się to  mówi „plowoje j 
d ie to " , wówczas gdy  „zoperow an ie" j 
m ęskiej kieszeni p rzed staw ia  znacz­
nie już  trudn ie jsze  zadanie!

To też p roceder wyi yw an ia  te re -  
bek dam skich jes t bardzo  rozpowszech 
niony w śród m łodocianych złodzieja­
szków  i w ileńskie k ro n ik i k rym inalne 
nonrją bardzo często tego  ro d za ju  wy 
pad k i!

Mimo jednak  częstotliw ości tych 
napadów , iJew ias ty  to rebk i nosiły, no 
szą i  nosie będą!...

D laczego 7 Ano, bo uw aża pan „U 
r j a "  L .

W in o  b M arkotny

Z życia katoiiikiepo
UROCZYSTOŚĆ P R Z Y JĘ C IA  N O ­
W Y C H  C ZŁ O N K uW  DO K A T O L IC ­

K IE G O  K O Ł a  A B ST Y N E N T Ó W

W czoraj w  godzinacb w ieczornych 
w sa li kon fe ren cy jn e j A rch id jecezja l 
nego In s ty tu tu  A kcji K a to lic L e j od­
było się  u roczyste  zeb ran ie  p lenarne  
K ato lick iego  K o ła  .A bstynentów  dla 
p rzy jęc ia  now ych członków. N a zebra 
nie p rzyby li b. licznie członkow ie K o 
la, w ypełn ia jąc  obszerną salę. O - 
b rad y  o tw orzy ł prozes K ola, p an  Ja n  
\v ie rzh iń sk i, in fo rm ując  zebranych o 
celu zeryrania i  po d k reś la jąc  jeg o  tępe 
c ja lny  c h a rak te r. P rzem aw iał jiotem  
p ro f. Zygm unt H ryniew icz, k tó ry  u -  
w ypuk lił doniosłość w alki z, alkoholiz 
mora U roczystość p rzy jęc ia  now ych 
członków poprzedziła  jeszcze specjał 
na  p re lek c ja  p. M isztow ta, k tó ry  mó 
wił o idei abstynenck ie j. Nowi człon 
kowie K o ła  w  liczbie 8 złożyli uroczy 
ste przyrzeczen ie , że sam i -wytrwają 
w trzeźw ości i s ta le  będą w alczyć z al 
koholizm em . P o tem  w ręczono im  od­
znaki K at. Zw. A bstynentów .

N a zakończenie omaw iano  szereg  
spraw  o rgan izacy jnych , p ostanaw ia­
jąc  m .in . w ziąć udzia ł w  akc ji „„n i 
k o lo n ja ln y c h " . (r ) .

„Ś W IĘ T O  K O B IE T "

W czora j K a t. S tow . K ohiet obclio 
dziły  sw e doroczne św ięto pa tro n a ln e . 
W godzinach  ran n y ch  n a  pomyślność 
S tow arzyszeń  odpraw ione zosta ły  w 
św iątyn iach  wil ‘ńskich nabożMistwn. 
a  w ieczorem  w sali p a ra j ilncj pivy 
ko śc ie lt po -B en . i n 1'niskim odb; ’;i sic 
u roczysta  w ieczornica.

W  p iękn ie  ud eko owane j sali ze­
b ra ły  się członkin ie  w szystk ich  od­
działów K .S .K . z ok ręgu  w ileńskiego 
P ozatem  salę w ypełniła m łodzież z 
K a t. Stow. M łodzieży Żeńskiej i  licz 
n i goście. Do zebranych  przem ów iła  p  
R oszkow ska, o tw ie ra jąc  w ieczora \*ę. 
Potem  chór m łodzieży pod d y rek c ją  
p. E . Jo z a jtisa  odśpiew ał k ilk a  u tw o­
rów , n astęp n ie  odegrano obrazek  ece 
n łczny  p .t. ,Z w iasto w an ie " . P o  d a l­
szych popisach chóru, dek lam acjach  i 
in scen izacjach , p . W eysenhoffow a wy 
głosiła p re lekcję  p .t. „S łużebn ica  P an  
s k a "

W ieczornicę zakończyły śpiewy ohó 
ra ln e  i  solowe, re cy tac je  obrazek sce 
m czny p .t. „O sta tn ie  Z d ro w a ś" , (r .)

PO ŚW IĘ C FN T E  LOKU L U  ZW . RZE
M IE Ś L N IK Ó W  C H R Z E sC U A N .

W czoraj o godzinie 6 wieez. w  do 
m u p rzy  ul. M ickiew icza U  ks. dyr. 
Al. M ościcki poświęci! now y lokal Zw 
Rzerrdcili .ków C hrześcijan , W  czasie 
uroczystości p rzem aw ia li: ks. M ości­
ck ą  inż. B arań: ki, dy r. Skarżyńsk i, p . 
P io trow sk i i  prfZ . Szum ański. — (r.)

A F 3 MO WEJ TAŚMIE

S . p .  tir . B r o n i s ł a w  f  Z ó K ie n
Docsnt Uniwersytetu Stefana Batorego

„W  NIEDZIELĘ".

„CAsmo"
Z wiosną przvchodzi tfezuoeny zw y­

czaj „dubeltow ych" program ów  w ki­
nach. Film „Po w.-ell.iej wojnie" w  ku 
ka  dni po prem ierze uzupełniony zos­
tał drugim : „W niedzielę". Nazwisko 
D eanny Durbin, młodej śpiewaczki, bo­
haterki filmów „Perrny" oraz „Ich siu 
i ona jedna" ma dużą silę atarkcyjną. 
N iestety nie znajdujem y tu Deamry Dur 

takiej, jak w tam tych dw óch filmach 
Na pociechę m u/na powiedzieć, że jest 
to pierw szy zdaje 9ię w ystęp sym paty­
cznej gwiazdki.

Amerykańska nonszalancja w  trak ­
tow aniu muzyki kilka razy znalazła już 
sw ój w yraz na ekranie. O glądaliśm y 
parę dużych obrazów  na tem at pognę 
b itn ia  muzyki pow ażnei przez kleko­
czący jazz, była na ten  sam  tem at (bar 
uzo zresztą ładnie zdobiona) rysunków  
ka Disneya. Tym  razem pokazana znów 
jak  s ta n  muzvk ulega gustom  niedziel­
nej puh’'czki j zam iast m elodyjnych 
w alczyków  zaczyna produkow ać ze 

sw oją orkiestr? w parku jakieś dryga­
jące  DTzeboje. D w a dziew czątka (jedno 
z wich to  w łaśm e D eanna D urbm ) śpie­
w ają krzykliw ą piosenkę „A m ericana", 
sym bolizująca trium f nowej muzyki nad 
daw ną. Nie trzeba być w ca.e wrogiem 
muza k now oczesnej, by już po pierw ­
szych taktach zatkać uszy

Ten, k to  pył n r  f&tnie „Ich s ta  ( ona

Dnia 25 m arca społeczeństw o on 
niosło wielką s tra tę : zm ?n oo krótkiej 
chorobie, przeżyw szy la t 47 ś p Bioni 
»law Szakien.

Zm arły urodził sir 29 lipca 1890 r. 
w KizJaize na Kaukazie, jako syn Józe­
fa, lcicaiza wojskow ego, którego obo- 
w iazki zaw odu zaniosły daleko ia ob­
czyznę, i Marj. z Kodziów Dziecińs­
tw o jeonPK j młodość spędził v rodzin­
nym m ieśue rodziców wWilnae i b i w r .  
1911 ukończył 1-e gim nazjum państw o 
w e męskie. Udai się następnie do P e­
tersburga na studja przyrodnicze, któ­
re ulec musiały przerwie skutkiem  w y­
padków' w ojennych Już w ów czas ze 
szczególnem „.arrjiłowamem o  A a  w dl
się botanice. W e wrześniu 1915 po 
wkroczeniu wojsk niemieckich do ii- 
na wziął czynny udział w tw orzeniu 
szkolnictwa polskiego i w raz z grupą ni o 
dzieży uniw ersj teckśej, p tzostałej w  Wil 
n,ie, byt w spółzałożycielem, a  następ­
nie in sp ek to re i. i nauczycielem pizyro- 
dy (aż do r. 1918) utw orzonego w ów ­
czas gim nazjum im. joachim a Lelewe­
la (m ającego w otoku swej pieczęci 
dum ny ,iapis: „P er angusta  ad augu­
s ta " ) . Z poczatk :em roku szkolnego 
1918/19, pa przezw ycięż, rożnych trud­
ności, staw ianych przez w ładze okupa­
cyjne niemieckie, udał się do W arsza- 
vzy celem dokuńczenia rozpoczętych 
przed laty w “Petersburgu studjów . —  
Lecz nie dan t ran to jeszcze b ” ło: —  
w pam iętny dzień 11 listopada 1918 r. 
zgłosi* się jako ochotnik do 
w^-Sita, brał udział w  rozbrajaniu 
Niemców w  W asrzayne, a  następnie 
aż do grudnia r 1920 pełnił lako żol- 
nwrz —  ochotnik, ciężką s łrżbę  fron 
tow ą, uczęs+nicząc w  -'/alkach dvoviz|i 
U tew sko - Białoruskiej. U zyskaw szy 
w reszcie na "-niwersytecie W artzaw  
skirn absohnorjum , — od r  1921 do 
1935 prow act ił w  dalszym ciągu lak 
chlubnie podczas w ojny w  gimuazjm 
L elew ea rozpoczętą p iacę pedagogicz­
ną nauczając p izy iody  w gim nazjum 
pań stw o w e i: im El. 'Orzeszkowej w
W Tni- ; z obyw ając vm eszce po tylu 
w yw ołanych y/ypadkam ’ przerw ach 
w studjacb dyplom uniwersytecyi nau­
czyciela szkól średnich. Od r. 1922 roz 
poi :ął system atyczną pr cę naukow ą 
w Zakladcie BoranTd Ogólnej U niw er­
sytetu  S tefana B atorego, pełniąc tu o bo 
wiązki zrazu asysten ta , a  później od 
w rześnia r. 1935 'd ju n k ta , pośw ięca­
jąc ■‘■emu zakładowi w szystkie sity i 
chwile w olne od pracy szkolnej, b°dąc 
jego w spółpracow nik ‘m jak najbar­
dziej oddam  m, gorliwym i wytn*' tym. 
W  r. 1925/6, jako stypendysta  Minister 
stw a W R i OP, odby. sb jd ja  cytologi­
czne w  Beigjj pod 'Kierunki :m słynnego 
cytologa profesora k r Gregoire*; w  
Low airum  W r. 1921 uzysk?1 w  W il­
nie stopień doktora filozofi i oć tego  
roku, na zlecenie Rady w ' dz. m atem a­
tyczno —  przyrodniczego ponvad /ił 
wykłady anatom ii i cjriologii roślm, a 
następnie ćwiczewa botaniczne dla roi 
ników.

Po pomowrych studjach w Beigjj w 
r. 1935 i w j konanlu pi acy i  zakresu cy 
tologii p. t. „K ształtow anie s 'ę  chromo 
zonit.w w  profazie m ejotycznej w  Equi- 
eetu<n silyaticum I i  E qu 'setum  palu- 
stre L-“ (druk. w  Pracac! T -w i P rzy­
jaciół Nauk w Wilnie t. XI., 1931) ha­
bilitował się j ->d r. 1937 p rn c o w ł w 
dalszym  ciągu jako docent bo-tamzi.

PoKażny do-obek naukow y ś. p. 
d-ra Szaki-ena obejm uje prace -bzech ka 
iegory j: I florysk czne i geoboraniczne, 
II mykologiczrie, III cytologiczne, publi­
kow ane od r. 1926 w  czasopism ach fa­
chowych, jak „Kosm os", „La ctllule' 
i w  w ydaw ni/tw ;.cli T -w a Przyjaciół 
Nauk w  Wilnie. N acecowane szczegól­
ną gruntow nością i dokładnością ba­
daw czą, sta-wra:ą one pew nt  zagadnie­
nia w  całkowicie nowem św ietle ' spo­
tykają  się z nader życzliwa oceną bota 
ników i cyfologów.

W  zakresie mvkologj; poświęcił au ­
to r wiele lat gruntow nym  studiom zwla 

zeza nad rdzami, spotykanem ' w  k ra­
ju naszym Do tej dziedziny należy 
pierwsza jego praca p. t. „Przyczynek 
do znam m ości H zy  W H eńszczrany i 
Grodz>eriszczvznv“ (Lw ów, 1926 — 
odb z czas,op. „Kosmos" t 51 1926)
i pubfkacje  dodatkow e, ogłoszone w 
„P racach m atem atyczno - przyrodni­
czych" W ileńskiego T -w a Przyj. Nauk 
z r. 1936 j 1937. Jak stw ierdza fach-zwn 
ocena, dr. Szakien podał w  tych stud­

jach pierw szy dla W ileńszczyzny oko­
ło 190 odmian rdzy (.przed n.ir. inru au 
torowie podaw ali ich tylko 32), skorj - 
gow ai j usuną' wiele nuedckłaanośa w 
opisach, określił szereg  gatunków , nie 
notuw anych dotychczas w  Polsce, do­
kona! pomiaru zarodników. Również 
w ażne są  prace ś. p d-ra Sza kicną z 
zakresu cytotogji, prow adzone z nad­
zw yczajną ścisłością ; .-.krupulatnością 
rc, m aterjale bogatym  n>eraz trudnym . 
N iektóre z >ego prac nagrodzon '1 
zostały przez U m w ersyiet z fundacji 
im. Mai szafka Piłsudskiego. M in. 
był On laureatem  i przv tegoro r :- 
nem rozdaniu nagród —  w dniu 19 
marca.

Nild przypuszczać w ów czas nie 
mógł, że śm ierć się nan już czai, bv 
go zaorać w  niespełna tydzień później 
—  nauce, społeczeństwu, przyjaciołom, 
rodzinie.

O dsiew  od las— jakże przedwcześnie 
—  człowiek jeden z najpraw szycn, je­
den z najmilszych i najlepszych, jakich 
uanem jes t spotykać w  życiu ..

P raw dziw y i zasłużony patriota, — 
nie w ahający się poświęcić całego sie­
bie dla spraw y ogólnej, bezinteresow ­

n y ,  nieś-rudzony w badaniach nauko­
wych miłośnik przyrody ojczystej, — 
'acz;1* się w  nim z człowiekiem głęboko 
re ' ’g jn y m , łagodnym  i w yrw jrfym , 
cichym j skrom nym , pogodnym  z a w ­
sze, uczynnym  dla wszystkich...

Zmarł jak żołnierz n i osterim ku 
paukow ym  Jeszcze pr^ed iiH.u dniama 
we w iórek ubiegły, /e  zwykła skrupu­
latnością zaiatw ial nale ,ące do Jego 
7 n kresu czym ośc, członka zarządu 
'! -wa P r/y jació l Nauk... leszcze we 
środę, w  przeddzień gw ałtow nego a ta ­
ku choroby, kirów go na śm iertelne po ­
wab! łoże, pracow ał nad m kroskoperi 
ai ut. tow anym  s\v# m uniw ers' feckim 
Zakładzie Botaniki tak jak codzień, — 
tak jak '.w\ kl to k^l c?>«ić ou la t 16-..

Skromne .ieszukajace rozgiosu, — 
ale w  swej skrum ności wzniosłe jego 
życie, tak pięknie przepiacow ane, tak 
gw ałtow nie a przedw cześnie nrzerw a- 
n e, było zapraw dę pożyteczne i dobrze 
się zasłużyło Ojczyźnie

Pc “ostaw ia ś. p, dr. Szakien po so­
bie żal szczery i serdeczny u w szyst­
kich aez w yjątku, którzy z nim praco­
wali, którzy go znali..

Cześć Jego świetlanej, Jego prze- 
zacnej pamięci I

S. K-

Jak usunąć brzydki osad na zębach? 
To bardzo proste. Należy poprostu czv 
ścić zęby znaną pastą  do zębów  Chlo- 
rodout. a  potem  płukać usra płynem 
do zębów  Chlcrodont.

! ^ stk.rN£ POHUL^NfF
D z i « “odz, 8.15 wiecz.
„WIELKA MIŁOŚĆ"

jedna", gdzie mieliśmy muzykę napr?w 
dę w dobrym  gatunku, przyzna, iż szke 
da utalentow ane! 1 milej śpiewaczk-, na 
takie popisy goone porykującego cieląt 
ka. T ad. C

Ostrzeżenie
Oddział Polskiego Związku Łowie­

ckiego w W /n ie  (T ow arzystw o Łowśe 
ckie Ziem W schodnich) ostrzega w szy 
stkich sw ych PP . Członków przed dzla 
talnoscią anonim owych „Biur polow ań 
dla zagranicy" mieszczących się w  
W arszawie, W spom niane „biura" zw ra 
ceją się bezpośrednio do poszczegól­
nych P P  M yśliwych —  właściciel; lub 
dzierżawców; łowisk —  z propozycją 
urządzenia polow ania dla cudzoziem­
ców, przew ażnie na grubszą zw ierzynę 

oferując wzamian b a d i pewien ry­
czałt pieniężny, bądź pew ną kwotę od 
każdego dn«a polowania. Jak się okaza 
ło jednak „biura" te  pobśerją od cudzo­
ziemców za sa ire  pośrednictw o kwo*y 
nieraz 5-krotne w iększe od kw ot w vpła 
canych właśc cielowi łowisk Pozatem , 
jak wykazało doświadczenie w snorr - 
manę biura nie odznaczają się zbytnJą 
solidarnością, zarów no w stosunku do 
cudzoziemców, jak i właścicieli łowisk 

W obec pow yższego Oddział PZŁ w  
Wilnie zw raca sie do w szystkich swych 
PP  Członków z prośbą, by, w  dobrze 
zrozumianym interesie własnym , poro­
zumiewali rie z nami w  każdym  w ypad 
ku zwró enia s :ę do ruch wspomnia­
nych „biur polow ań" j by nie przyj- 
mov.aJ oferty tych biur przed zasaeg- 
rtieciem naszej opmii.

Oddział P.Z.Ł, w  Wilnie. 

T ow arzystw o  Ł ow eck ie  Ziem W sch.
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S Ł O W O

K R O N I K A  w I L t Ń S K A

i FON1ED7

Dzi< 2 8
ifjana Kapist. 

ju tro  
hustazego

W scnód słońca g. 5.05 

Z achód s łońca  o. 5.45

W y n a d k i w  ciągu doby

PROGNOZA FOGODY 
wed?ug spe<';"'“ ' Hi danych Po^ 

stw ow ego  instytutu Meteorolo­
gicznego w W arszawie

na 23 m arca 1938 r.
W  dalszym ciągu pcgoda o zachmu 

rżeniu zmieniłem. stopniow o maleją- 
cem, lecz jeszcze z przelotnem i opada­
mi. W idzialność dobra.

Nocą przyr.orzki, dniem tem pera­
tura około 5 °  C. q

W iatry w  kierunków zachodnich, doi 
ne umiarkow ane, górne do 45 km /godz. I 
z porywami.

DYŻURY APTEK
D ziś w  nocy d y żu ru ją  ap tek i Soko 

łow skiego (T yzetihauzow ska 1 ), Cho 
m iezew skiego (W.- P ohu lanka 2ó), 
M iejska  (W ileńska  23), T u rg ic la  (N ie 
uńecka 15), W ysockiego (W ie lka3 ).

Dziś w nocy dyżurują apteki: Na­
łęcza ( lagielL.ńska 1 ). Augustow skiej 
(K ijowsza 2 ) ; Romeck.ego (W ileńska 
8 ); Frum kina (Niem iecka 2 3 ); Rostkow 
skiego (K alw aryjska 31).

UHotel „3t. Georgts
w v ł M n l e .
Pierw szorzędny 

Pokoie wygodne ceny łanie.  
Telefon\ * pckoiach

Hotel E u r o p e l s k i !
P ie rw s z o rz ę d n y . |
Ceii> przystępu*

Teletr,,,, » pokojach Wind., Mobowa

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Związek Polskiei Inteligencji Ka 

toPckiej irniejszem  komunikuje, iż z 
powodu pogrzebu ś. p. docenta dr. Bor 
nistawa Szakiena, członka Koła W ileń­
skiego Z. P.l. K. dzisiejsze zebrań e 
ogólne z referatem  dyskusyjnym  D ra 
St. S.tommy na tem at: Formy ustro ­
jów  to trlnych ze stanow iska nauki ka- 
tolicrc iej“ — odwołuje.

—  Stow arzyszenie Pań Miłosierdzia 
Sw. W incentego a  Paulo  podaje du wia 
domości, że w dniu 26 stycznia 1938 r. 
odbyły sie wyt)orv Zarządu Rady Cer.- 
tralnei Stow arzyszenia w obecności De 
legata Jego F-kscellencji Księdza Arcy­
biskupa —  Superiora O.O. M isjonarzy 
— Ksiydza Sowińskiego.

Do Zarządu w ybrane m stały ,vszy- 
skierni glosam i Panie: Zafja Knściał-
kow ska, Kamila Jerzykowrczówn?, Elwi 
ra  Tarasr-wiczowa, Bronisiawa K upś- 
ciówna i Zofja Kiewliczowa, to jest do­
tychczasow y Zarząd w  eąłyjn komplecie 

Rada Centralna S tow arzyszenia Pań 
Miłosierdzia św . W incentego a  Paulo.

RÓŻNE
—  T egoroczna w czesna wiosna 

przyśpieszała tarto szczupaków  dzięki 
czemu zwiększyły się połow y i podaż 
tej ryby na rynek O becnie szczupaka 
można k u p ić  w sklepach SDóldzielni 
Porducentów  Ryb w  Wilnie plącąc za 
1 kig. 1 zt. —  1 złj 50 gr.

TEATRY I MUZYKA
—  T E A T R  M UZYCZNY „L U T ­

N IA " .  P rzed s taw ien ia  popu larne  po 
cenacli specja lnych  ud 25 groszy do 
1.50 zł. Celem udostępn ien ia  szerszym 
w arstw om  publiczności ko rzystan ia  z 
w idow isk te a tra ln y ch  T e a tr  .Muzycz­
ny „ L u tn ia "  da je  dziś, wc w to rek  i 
środę n a jb liższą  przedstaw  ien ia  popu 
la rn e  po cenach specjalnych  od 25 gr. 
do 1.50 zł.

B ędą to  jednocześnie trz y  o sta tn ie  
p rzedstaw ien ia  słynnej op e re tk i F rim

W IL N O  H etm anow iozow a H elena 
zam m szkata w  Nowej W ilejee, p rzy  
ul. K rakow sk ie j 16, zam eldow ała p o ­
licji, że w  grudn iu  1937 roku, w  f i l ­
m ie „ O lk m "  p rzy  u l. N iem ieckiej 3 
nab y ła  m eble n a  sum ę 240 zł., w ysta­
w iając w eksle. M bli tych  H erm anow i 
czowa dotychczas n ie  o trzym ała, n a ­
tom ias t w eksle OtKin puścii w  obieg.

G arcew icz W ik to r, zam ieszkały  na 
ul. Tyzeiiihuzowskiej (num eru  b rak ) , 
M ieczkow ski B roińsław , zam ieszkały  
p rzy  ul. B elm y 5, i  K arczew ski W ik­
to r, zam ieszkały  p rzy  ul. N ieśw ieskiej 
15, będą„ w  stan ie  n ietrzeźw ym  wesz 
ii do f ry z je m i W in ek a  Bolesława, 
p rzy  u licy  Śniegowej 22, gdzie wywo 
lali aw an tu rę , a  następ n ie  po w yjściu 
uszkodzili parkan .

N a  u licy  śn iegow ej P io trow sk i Le 
on zam ieszkały przy zau łku  śn ieg o ­
w ym  8, i JuszH ew icz  Ignacy, zam ie­
szkały  p rzy  ul. Śniegowej 30, wszczę 
li m iędzy sobą bójkę, w  czasie k tó re j 
Juszkiew icz o trzym ał ra n ę  tłuczoną 
w  głowę i zosta ł przew ieziony do szpi 
ta la  św. Jakóba..

Rymkiewicz Józef, zam ieszkały 
p rzy  zau łku  B iałym  7 i W anogińsk i A 
bram , zam ieszkały przy  ul. T a r ta k i 7 
będąc w s tan ie  p ijanym  zerw ali szyld 
z p rzed  sk lepu spożywczego P rokopo­
w icza Tom asza, p izy  ul. G arbarsk ie j 
8. RynKiewicz i  W anoginski zosta li 
za trzy m an i i  doprow adzeni do I I I  Ko 
m isaijćitu .

Przy z piegu ulic  M ickiew icza i 
Śn iadeckich  sam ochód N r. T  90.022, 
p row adzony  przez szof - a  Ł okucieje- 
w skiego Bolesława, zam ieszkałego 
przy uL R o zb ra t 22, co fa jąc  się w  ty ł

la „Rosa M a r ie "  z X en ii} G rey w oto 
ezeniu całego zespołu artystycznego . ,

„ K ió l w łóczęgów " T e a tr  L u tn ia  
w p ią te k  w ystaw ia najciekaw sze wido 
w isko bieżącego sezonu, dzieło w artoś 
c.iowej muzyki F rim la  „K ró l W łóczę­
gów'' ‘ .

—  T nA T R  MIEJSKI NA POHULAN
CE. Dziś. w  poniedziałek dnia 28 m ar­
ca o godz. 8.15 wiecz. oowtorzenie zna 
konutej iconicdji w spółczesnej, w ęgier­
skiego kom edjopisarza Fr M olnara — 
,AV‘elka M iłość" w  wykonaniu prem je- 
row ej obsady zespołu, z C. Niedzwiec- 
ką , M. W ęgrzynem  w rolach głów ­
nych.

Recital skrzypcow y w  Teatrze na 
Pohulance! Dnia 10 kwietnia b. r. o g. 
8 15 wręcz. odbędzie się jedyny recka! 
ik i /v p c iw v  G w ette Neveu —  laureat­
ki M iędzynarodow ego Konkursu Skrzy­
pcow ego im. H. W iew niawskiego w 
W arsz iwie.

—  TEATR „QUI PRO QUO“ Dziś 
premjera arcyw esolei wielkiej rewji w  
18 obrazach p. t. „W szystko dla goś- 
<*•“ z udziałem całego zespołu artystycz­
nego i now ozaangażow anvm  Mario 
Malwano. (Po jego pow rocie ze stud- 
jów  zagranicznych).

D rugą czę.łć program " wypełnia ze 
spól Polskich Liliputów. W  skład boga­
tego repertuaru w codzą. skecze, tan ­
ce, monologi, piosenki : recytac |e.

Początek o godz. 6.30 i 9.15 wiecz 
C O  G R A J Ą  W  K IN A C H ?

HELIOS: „B ohater naszych cza­
sów.

PAL, „Zawiniłam*.
CA.-4NO: „Po wielkiej wojnie".

MARS: „Dziewczę z dalek.ej półno­
cy." z

LU F. „Jestem niewinny".
ŚW IATOW ID: „S taw ia  o życie".

OGNISKO: „Romeo j Julja".
ADR|A- „Rycerze stepu", „Mali bo­

haterowie".
1UTPZENKA: „Idziemy po szczęś­

cie".

na jech a ł n a  row erzystę  R om anow skie 
go P io tra , zam. przy ul. UłańsKiej 3a 

R ow er zosta ł uszkodzony.
Z aginęła M ilce1. iczów na Lucyna, 

la t 12, zam ieszkała  P o ra r s k a  54 /36  
k tó ra  w yszła z dom u 25 I I I  rb .

D ziureszko S te fan ja , zam ieszkała 
p rzy  ul. L egjonow ej 1 zam eldow ała po 
licji, że có rka  jej Z ofja , la t  12 w ysz­
ła  z dom u 25 m orca rb . i  dotychczas 
n ie pow róciła.

Bukow ski H enryk , la t  14, zamie. si­
kały  p rzy  ul. K opan ica  14, w yszedł z 
dom u 24 m arca  rb . i  dotychczas n ie  po 
wrócił.

Z zak ładu  S.S. M agdalenek, p rzy  
u i. S enato rsk ie j 25 zb ieg ły  w ychow a- 
nice P rzew onm akow na H elena  la t  17 
i K odzisćw na Je a w ig a  la t  16.

„Obojętna" niedziela...
Po sobotniej, niezwykłej w tej po ■ 

rze roku, dość gw ałtow nej burzy w 
niedzielę, m iast zdecydow anego zw ro­
tu ku wiośnie, w ystąpiło nagle oziębie­
nie i to tak dalece, że zrana próbow ały 
n aw ti padać drobne Kryształki śniegu!

Późnym wieczorem te próby pow ­
tórzyły się na w iększą skałę, pow odu­
jąc jednak tylko lekk'e zabłocenie ulic, 
bo s.iieg topniał wcześniej mm dosięg­
ną! ziemi!

Mwn-c tak  „obojętnej" pogody, na­
stroje wiosenno nie uległy załam aniu: 
po chodnikach śródmieścia przez dzień 
cały przewalały się tłum y niedzielnej 
publiczności, słychać było zalotne śrnie 
chy rozflirtowanych parek: ożywione
rozmówki, okrzyki j nawoływania!

Tyle tylko, że się ubrali ludziska 
trochę cieplej niż dro uprzednich:

—  Nu, bo, widzi, pochłodniawszy 
w ta  pora!...

W incuk M arkotny

Ostatni Śnieg
Śnieg?! Co za śnieg? Skąd znow u? 

Przecie w szystek daw no już stopniał?! 
—  dziwi się może czytelnik, ujrzawszy 
tytuł pow yższy

Tak! Stopniał! Ale nie w szystek!
Tu i ówdzie, w  ogrodach, w  zaka­

m arkach dziedzińców, w miejscach naj 
bardziej zacienionych i niedostępnych 
słońcu, leży jeszcze, przyczajony pod 
w arstw ą śmiecia i dogoryw ający powo 
li pod zabójczetn dian działaniem ciep­
ła...

Przedniedawnem  —  wspaniały, ob­
fity i grożący śmiercią, zbłąkanem u wę 
drowcu, któryby spoczął, zdrożony, w 
usłanem przezeń na polach puszystem, 
lecz lodow ato —  zimnem łażu, dziś —  
nieszczęśliwy i sponiewierany zwycię­
skim pochodem wiosr.y, maruder, zde­
tronizow anej w ładczyni Zimy!..

W ilgotny i porow aty, rozsypuje się 
pod dotknięć ern laski, taki bezbronny, 
w zgardzony i biedny..

Nim więc zginie ostatecznie pod bez- 
htosnemi ciosami słońca i deszzezu ii- 
rońmy nad nim sentym entalną łezkę, 
jaka się należy od człowieka czułego, 
każdej u,iad'cj wielkości, przedtem  nim 
ją odda zapomnieniu. .

W n cu k  M arkotny

RACJONALNIE UŻYTY, UOUOL 
\Y , TAM KREDYT DA KAŻDE 
MU DORAŹNE KORZYŚCI I PRZ\ 
CZYN! SIĘ DO ZWIĘKSZANIA 

ZAKRESU DZIAŁANIA PRZED 
SIĘBlORSTWA. PAMIĘTAJCIE U 
TANICH I DOGODNYCH KREDY 
TACH DLA KUPIECTWA I RZE­
MIOSŁA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO.

Program ra ĵow©
WILNO

Poniedziałek, dm a 28 m arca 1938 r.

Patrz program  w arszaw ski.—  13.00 
W iadomości z m iasta i prowincji. — 
13.05 Z życia organizacyjnego: Chwil­
ka L O. P. P. kolejowego. 13.10 Komu 
nikat spółdzielczy. 13.15 W yjątki z o- 
per włoskich. 14.00 Nowości muzyki 
lekkiej. 14.25 „M adonna Busow iska"— 
fragm. z noweli W iad. Łozińskiego.—
14.35 M uzyka popularna. Patrz prog­
ram w arszaw ski 18 10 Skrzynka ogól­
na —  prow adzi T adeusz ŁopaJewski.— 
18.20 Pieśni i arje polskie w wyk. Ed­
w arda Rom anowskiego. 18.40 Recyta­
cje: W iersze Anny Nieiawickiej — 
czyta Irena D utkiewiczówna. —  18.50 
Program  na w torek. 18 55 Wjl. wiad. 
spotrowe. Patrz program  w arszaw ski. 
23.C0 Muzyka na dobranoc z rest. —  
„U stronie" w  wyk. zespon pod dyr 
Stanisława Bajlsztajna. 23 30 Zakończę 
me program u.

WARSZAWA 

PONIEDZIAŁEK, dnia 28 lutego 1938

7.00 Dz por 8,00 Aud. dla szkół. 8,10 
— 11,15 Prze»\va. 11,15 Audycja dla 
szkól. 11,40 Od w arsztatu do w arszta­
tu " : —  w ywiad z optykiem. 11,57 Syg­
nał czasu i hejnał. 12,03 Audycja potud 
niowa. 13.00 PrzeTwa 15,30 W iadom o­
ści gospodarcze. 15,45 Z pieśnią po kra 
ju. —  aud. 16,15 O rkiestra rozryw kow a 
16,50 Pogadanka aktualna. 17,00 Film 
w szkole" —  odczyt. 17,15 R ecital-for­
tepianowy. 18,10 Pogadanka sportow a 
i w iadomości sport. 18,10 Piosemą — 
(p ły ty ). 18,30 Program  na jutro. 18,35 
Audycja dla wsi. 19,00 Magja sporeu— 
słuchowisko. 19,30 „D yskutujm y": — 
„W ytw órca czy spożyw ca" —  djalog. 
20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 Pog. 
aktual, 21,00 W  pierwszą rocznicę śmie 
rei Karola Szym anow skiego" —  kon­
cert. —  W  przerwie ok. 21,55 Nowości 
literackie. 22,50 O statnie wiadomości 
dziennika wiecz., przegląd prasy j kom. 
meteorologiczny. 23,00 Muzyka.

WARSZAWA 

WTOREK, dnia 29 m arca 1938 rrk u

6,15 Pieśń. 6 20 G im nastyka 6,40 
Muzyka. 7.00 Dziennik noranny. 7,5§ 
Muzyka. 8,00 Audycja dla szkól. 8,10— 
11,15 Przerw a. 11,15 Audycja dla szkól. 
11,40 M uzyka (p ły ty ). 11.57 Sygnał czn 
su i hejnał. 12,03 Audycja południowa.
13.00 — 15,30 Przerw a. 15,30 W iadom o 
ści góspodarcze. 15.45 Przy kominku—  
audycja. 16,05 Przegląd aktualności f i ­
nansów  gospodarczych 16,15 Koncert 
okr. wileńskiej. 16,50 Pogadanka aktu 
alna. 17 00 Od Kairu do Luksoru —  fei- 
jeron. 17,15 Recital skrzypcow y. 17.50 
Siarka w  Polsce —  pogadanka. ■ 18.00 
W iadom ości sportow e. 18.10 Skrzynka 
techniczna. 18,25 Program  na jutro. —
18.35 Audycia dla wsi. 19.00 W ieczór 
bajki polskiej 19.30 Polska tw órczość 
chóralna. 19.50 Pogadanka aktualna.—
20.00 Melodje taneczne w  wykonaniu 
M atti O rkiestry P. R. rod dyr Zdzisła­
wa G órzyńskiego. 20.45 Dziennik w ie­
czorny. 20.55 Przerw a. 21.00 „Złoto 
Renu" dram at muzyczny.

^ T U S fD O O C Ł U  J 
i  a.

W 9T1 I P re m je ra -A trakcia sezonu 57»r « l  o raz  Jean Blondelł
3  I Król aktorów  a k o r  kflYÓ* O  R H  f  V I I y najnowsz. kreacu

B r H A T E *  W A S Z Y C H  C Z * S 0 W
Reżys. M. CURTIZ (twórca „Kap. Looda" i „Szarły Lekk ej Brygady"). 

Nad p o g ra m : A trakcje i aW uam old  Pocz. o  godz. 4-eu 
bct ■■i.www w  n w n w m u w »  ■— "Ul I mmmmm u«■ -r—r— -4—». .mm m,»nmu—

Tvlko d is noczatek o ga z -6 -e h  7 A U / j l i J f  A Lanielle
N ieodwołalnie osm tni dzień j j Ł H ! |  D arrieux»

lutro p re m je r a .

!_ U U Z I E Z A U Ł K A
wedłm słynnego arcvaz-'ęła Maksyma Gorkiego o t. „Na dnie* 

’—  W fol: gł. Jean GĄBIN i W łodzim ierz S 0 K 3 Ł 0 W
l i

J U Ż  W K R Ó T C Ef e r g i - o i  J U Z  W K R Ó T C E

Ł P « 0I P Ą  H j W A L E W S K A  
Gref? G h  R B 0 -  tluries B O Y E R

I P ° cz£tte,< 0 2-e|. W ielka n iesnodz ameal Dziś dwa filmy:

- 1 1 )  „ P O  W I E L K I E J  W O J N I E "
. Soencer T racy. F rancho t T one, G laoys G eorge.

2) B ohaterka f imow „Penry* i „lc stu ona iedna* DŁANNA D UkBIU

w przepięknym  filmie o. Ł N I E D Z I E L Ę

| Pocz o i. 4-ej. FILM-SENSACJA

—  „0 z:e\vt7e z dsitkie* Dółnocy"
W roi ńł. J E A N  P A R K E R  i L E O  C O R I L L O

Fraou ący temat. Żywa akcia. Sceny pGne naptęcm. W sp a n . .<0 0 row y  n ad p r«

ChrzeSujańskse K i n o  „S W IU T0W I)", Mickiewicza 5.

S T A O Ż Y C I E "Potężny tiim 
nam iętności ludzkich „

w rciach g łów nech : K ITTY  JANTZEN  i K. L. DIEHL.
P onury  iró jką . marżeńs.ti: m aż — adw okat, ż o n a -a r t> s tk a  W m jw a  i szan .aży s ta . 
Nad Drogram Atraiecie. Początki seansów ; 6. 7 i 9. W niedzielę i św ięta od  3-eii

P A W ^K Owe Chrześcijańskie Ki'iTp_„JUTa ZENj| *' 54.
D z i ś .  łsajpiękn. s \m t ma srebrnego ekranu! M y i i i '  IV n n  C l t f J A Ć r i l i 1* 

Film tcbniacy poezja i życiem p. t. j j I U ł I C I I I j  |J«  l i U ^ J L t C  
Bo a ta  treść, piękna m uzyka i wspaniała w ystawa — oto  a iu ty  te^o renelacy inego  
Uimu W roli gł. na-genialnieisza a rty stk a  i soiew aczka G^łACE M IORE, k tó ra  

olśniew a w szystk ch sziurm em  zdoDyw.-Dubl czn iść. uodatki i akiuaiją. 
Pocz. seans. 4, 0. 8, 10.1-; w ruedz. od  2-giei.

hbwhpipi m m m m m m m m m m  M n u m n a B

TE A T R  „G UI PRO OU O " LUDW1SARSKA 4. Te l. ZB.81.

K W W T 1 A

„ n W O R E K  K R E5 C W Y “
TEL. 21-32 ŚNIADECKICH 1

WYBOROWA KUCHNIA 
Znane specjalności: 

g o l o n k a  — p e k l ó w k a  
z grochem puree 

Obiady firmowe z 3-ch dań 1 zŁ

D ziś p rem 'e ra  wielkiei rew a w 2 cz.. 18 ohr.: 1) „W sz«stKo dla Gości1 z rd z , 
całego ;esp . artyst. o raz  nouozaangaż, Marjo Malwano? 2) RE VJA POI .K IC H  
L IL P U T Ó W  w nowym pro?ram ie; skecze, tańce, mo.iologi, uiosenki, rccy tacte  itd. 
Balkon 25 gr., p a rte r o a  54 gr. Pocz. ÓD5 i 9.30. B ilety honor, bezwgl. niew ażne.

NAJW IĘKSZA W  W ILN IE P A R O W A  F A R B I A R N I A  
i tHEM ICZNA PRALNIA

A . W O J T K I E W I C Z
20-45. O ddział: Mickifawiczi

L o k a l e

Pratow nia: W ilno, Bonifraterska 2. Te l. 20 - 45 .  O ddział: Mickiewicza 22.

W ysortowana porcelana nadeszła!]
H urtow a so izeaaż  naczyń, 
g r a m o f o n ó w ,  r a d i a

„ 0 E Y H IE C “  w ł .  Malicka
W ilno, W ielka 19.

S Z K Ł O  O K I E N N E
Reweiacytnie n i s k i e  c e n y  

przedśw iąteczne.

tTfijTi iTi.iTi'1 -|X | t-T tT i iiT-i. •«Tr i-T> yT*r. T J I i r I L T j r  T  r r  Tf T  jPL I '-TP sEl

D O

& O Y 7 &**
I DO INNYCH PISM

O głoszenia, N ekrologi o raz  IwszeJkie 
kom unikaty  po cenach T A N I C H  

załatwia BIURO OGŁOSZEŃ

Stefena GRABOWSKIEGO
w  W ilnie- Garbarska 1. Te l. 82.

POKÓJ UMEBLOWANY z w ygoaam i, 
niekrępującem  wejściem  —  ao  węrna- 
jęcia. Piekiełko 3 —  9.

POKÓJ z m ekrepujacem  w ejściem  da
w ynajęcia —  W itoldow a 40 m. 4

Poszukują pracy
MASZYNISTKA w olna w  godzinach 
urzędow ych. Referencje. W arunki nrzy- 
stępne. Oferty ao Administracji ,,SłcH 
w a" — dla „m aszynistki".

Praca zaof.growaia
POTRZEBNY szofer - m echanik kaw a 
ler solidny z pierwszorzędnenij refereu 
cjami. Zw racać się pisemnie z przesia­
niem odpisów św .adectw : Postaw y R, 
Porzecki.

RABL.

J E Ś L I  0  mPO W I E . . .
46)

W spółczepna pow ieść Kryminalna 
Przekład autoryzowany Eugeniusza Bałuckiego

*— Dziwna chustka... — m m knął z zaciekawieniem. — Nie 
przypominam sobie dokładnie tego wypadku. Co to za jedna ta 
Frugoni? Ze wsi? ,

Braddock roześmiał się złośliwie.
— Nie, z rynsztoku! — uciął.
H arrim an popatrzał uważnie na nadinspektora.
— Hm... w takim  razie to nie jest enustka do nosa — oświad­

czył. — O ile wiem, te  kobiety używają batystu  w najlichszym  ga­
tunku, albo czegoś w tym  rodzaju... a to nie jest batyst, mogę to 
panu powiedzieć z całą pewnością.

N adinspektor skinął głową:
— Tak, przeoczyliśmy bardzo ważny szczegół — wycedził. 

W każdym  razie mech pan zbada wszechstronnie ten łachmanek. 
kocham/ panie H arrim an. Podobno laboratorjum  jest świetnie wy­
posażone: rentgen, promienie ultrafioletowe, ultraczerwone...

H arrim an nie odpowiadał. Z najw iększą ostrożnością wziął 
napierek ze szmatką i znikł w  sąsiednim pokoju, z ktorego rozleg­
ło się po chwili syczenie silnych lamp.

Braddock posłuchał k ilka chwil, potem  w stał i poszedł do 
swojego gabinetu służbowego.

H arrim an mówi, że to nie jest chustka do nosa — rozważał 
— a H arrim an praw ie nigdy się nie myli. Więc co to jest, do djabła 
ciężkiego?...

Na biurku leżały teki z aktami. Ottyorzył jedna z nich, lecz 
wkrótce odsunął z grymasem  zniechęcenia — teraz nie mógł się 
skupić.

Wiec to nie była chusteczka. A kto wpadł na pomysł zbada­

nia nędznego skraw ka tkaniny?... On, George Braddock! Kto wie, 
czy to odkrycie nie będzie zwrotnym  punktem  w śledztwie...

X X II.

KRZYŻÓWKA DLA KRYMINOLOGÓW

Natarczywy dzwonek telefonu oderwał Braddocka od pracy. 
Skrzywił się zdejm ując słuchawkę,lecz po chwili rzucił ją na wideł­
ki i jak szalony wybiegł z gabinetu. Gdy wpadł do laboratorjum , 
H arrim an wskazał w milczeniu na killta zdjęć, które łącznie z bada 
niem zdążył zrobić wciągu dwóch godzin. Jednak najbardziej zdu­
m iewający był ogólny wynik pracy.

— To jest ręcznik, kochany parne Braddock — oświadczył 
kierownik laboratorjum  — hotelowy ręcznik. Niech pan spojrzy, tu  
pozostała resztka pieczątki, jaką hotele znaczą swoją bieliznę. Pro -
szę: „Gre...cun....Hot “ A więc , Hot“ to jest, oczywiście, hotel.
Co znaczy „Gre...cun“, to już musi pan sam odszyfrować. Bardzo 
odpowiednia krzyżówka dla krvm  inologa. JHam nadzieję, że będzie 
niezwykle zajm uiaca — uśm iechnął się trochę zjadliwie.

Po powrocie do swojego gabinetu Braddock napisał na órku 
szu papieru ,.Gre....cun .." i zaczął szukać brakujących liter. Zada 
nie było trudne, jednak rozwiązał je wreszcie. Istniała jedna tylko 
możliwość — hotel m usiał nazywać się „Grey - hound".

Braddock wziął książkę telefoniczną i aż jęknął z rozpaczv: 
znalazł ni mniej ni więcej twlko dwadzieścia siedem „Grey-hound 
Hotel" rozrzuconvch po całym Londynie. Opanował się prędko — 
wszak w ytrwałość w połączeniu z cierpliwością stanow iła wielką 
potęgę.

Zamówił samochód, kazał sierżantowi przynieść z kasyna kil 
ka kananek i zaczął objeżdżać kolejno wszvstkie hotele „Grey-ho - 
und". W którym ś m usiałv być takie ręczniki.

M inęła pierwsza po północy, gdy Braddock znalazł wreszcie 
hotel, o który  mu chodziło. Bvł to trzeciorzędny hotelik w dzielni­

cy „Croydon" i — jak  to często się zdarza przy pilnych gorączko -  
wych poszukiwaniach — kończył naprędce sporządzony spis wszy-* 
stkich.... „Greybound Hotel", innerni słowy był ostatni ze zwiedzo 
nych.

Braddock zmęczył się nieludzko, lecz prom ieniał zadowolę -  
niem, Stwierdził ponad wszelką wątpliwość, że w  tym  hoteliku uży 
wano rzeczywiście takich ręczników. Lekki cień na jego radość rzu­
cało to, że nie zastał o tej porze nikogo oprócz nocnego portjera, któ 
ry  ,oczywiście, nic nie wiedział. Wobec tego kazał przynieść naza - 
lu trz  do swojego biura książki hotelowe, listy gości, oraz zarządził 
przesłuchanie całego personelu.

Około trzeciej nad ranem  wrócił do domu i zupełnie wyczer 
pany położył się do łóżka.

DOŚWIADCZENIE PSYCHOLOGICZNE

R izmowa toczyła sie ospale, poruszając różne tem aty oprócz 
spraw y Minnie Frugoni oraz innych w ydarzeń o charaKterze krym i 
nalnym  i wreszcie urw ała się zupełnie. K ate „jej stry j i Wood sie 
dzieli w przytulnym  saloniku i w szvscv czuli się nieswojo, a prze­
dłużające sie milczenie pogłębiło atm osferę przyklej uciążliwości

— A to łotr.... — svknał nagle przez zęby Wood.
— Łotr.... — powtórzył jak echo Sparks.
Obaj spojrzeli mimowoli na dziewczvnę: teraz była dla nich 

tern droższa, że wym agała czujnej opieki i obrom'’ przed człowie - 
kiem. który już udowodnił, że potrafi bvć groźnv, jeśli się powoduje 
n ‘enav7iścią lub obawą o własne niebezpieczeństwo.

K ate wzruszyła ramionami.
— Nie troszczcie się o mnie zadużo — oświadczyła wesoło.— 

Będę ostrożna i.... i wogóle sama sobie poradzę. Te^az wcale mi się 
nie chce umierać!

Rzuciła przytem  Woodowi spojrzenie które uznał za czar u - 
jące w najwyższym stopniu, a jednocześnie nieco nieodnowiednie,

(D.C.N.)

Wydawca; bian.siaw Mackiewicz Wnno, dtuKarma „błuwo", Zamkowa 2. Keaaktor; Władysław oOdait


